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Przy cierpieniach 
wątroby, 
woreczka żółciowego, kamicy 
żółciowej i żółtaczce. Zioła ze 
znak. „BILLOSA*, które zawie- 
rają egzotyczne rośliny Combre- 
tum i Boldo. i 


Przy otyłości 
na tle wadliwej przemiany ma- 
terji. Zioła ze znak. „DEGRO- 
SA“, które zawierają jod orga- 
niczny w roślinie Yahanga i nie 
wymagają specjalnej djety. 

Przy bezsenności, 

nerwicy serca i zaburzeniach 
układu nerwowego. Zioła ze 
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i bólach ischiasu, Zioła ze znak. 
„REUMOSA*, które zawierają ro- 
śline Mandragorę (Schin-Schen). 
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ROK XXVIII e NR. 21 


e CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Krzyk życia z przed lat trzydziestu 


W 15-tą rocznicę śmierci J. A. Kisielewskiego 


Jeśli Przybyszewski sam się na- 
zwał meteorem, tem słuszniej mia- 
nem tem dałoby się określić twór- 
czość Jana Augusta Kisielewskie- 
go. Nikomu przedtem nieznany 
dwudziestoparoletni młodzieniec 
wystawia na początku 1899 roku 
jeden po „drugim dwa dramaty: 
„W sieci” i „Karykatury, któremi 
zajmuje odeia czołowe w litera- 
turze miejsce. Po tym rewelacyj- 
nie zjawiskowym, żywiołowym wy- 
buchu niepospolitego talentu, w 


"tymże jeszcze roku wystawia Ki- 


sielewski trzeci, mniej już orygi- 
nalny dramat: ,Sonata'; w roku 
1904 pisze akt pierwszy ,„„Komedji 
miłości i cnoty ', której daje też 
inny tytuł: „Mistrzyni czyli miłość 
ubogiego młodzieńca , fragment 
ogłoszony drukiem dopiero po 
śmierci autora; zamieszcza nadto 
w czasopismach kilka urywków 
prozy nowelistycznej oraz szereg 
ieljetonów krytycznych, częściowo 
zebranych w dwóch tomach p. t. 
„Panmusaion' i „Życie teatru '. 
W roku 1905 jest Kisielewski 
współtwórcą i kierownikiem słyn- 
nego „Zielonego Balonika', pier- 
wszego w Polsce i jedynego w 
swoim rodzaju kabaretu artystycz- 
no-literackiego w krakowskiej Ja- 
mie Michalikowej. I tej ostatniej 
swojej działalności, której skutki 
okazać się miały niemniej rewela- 
cyjne, rychło jednak Kisielewski 
zaniechał, uznawszy ją za niewczes- 
ną wobec październikowych mani- 
festacyj warszawskich. Umierając 
29 stycznia 1918 roku, w swej 
szczupłej tece literackiej zostawił 
Kisielewski m. in. urywek prozy 
p. t. „Nowy Człowiek“, zakończo- 
ny słowami: „Prychnął — rozśmiał 


I 


się w głos — i odszedł". Napra- 
wdę odszedł znacznie wcześniej. 
Zarówno dla pokolenia Młodej 
Polski, jak i dla potomnych, jest 
Kisielewski autorem dwóch drama- 
tów, któremi nietylko najwspania- 
lej_zabłysnął, aby samemu zgasnąć 
jak meteor, nietylko silnie wpłynął 
na współczesnych, pociągając za 
sobą wielu . naśladowców, lecz 
utrwalił nazwisko swoje w litera- 
turze polskiej, jako jeden z jej nie- 


licznych, żywiołowych twórców 
dramatycznych. 
Dla współczesnych premjera 


dramatu „W sieci“ była zdarze- 
niem niemniej epokowem od póź- 
niejszego „Wesela“ Wyspiańskiego, 
a bezporównania donioślejszem od 
przełomowych skądinąd tragedyj 
miłosnych Przybyszewskiego. Te 
ostatnie poniekąd przyćmiły chwi- 
lowo oba dramaty Kisielewskiego, 
na którego ,Sonacie' zresztą za- 
ważył nietylko Ibsen, lecz również 
Przybyszewski. Tymczasem pier- 
wsze dramaty Kisielewskiego, t. j. 
„W sieci' wraz z uzupełniającem 
dylogję „„Ostatniem spotkaniem i 
„Karykatury , powstały z tła dość 
bliskiego raczej „Weselu Wy- 
spiańskiego, choć inaczej były 
ustawione płaszczyzny rzutowania 
wzruszeniowego obu twórców, od- 
mienny ich klimat duchowy. Łą- 
czyła ich wszakże ta sama sztuka, 
która w przeświadczeniu była nie 
jakimś metafizycznym celem, lecz 
objawem życiowym, żywiołowym i 
nawskroś osobistym. Łączył ich 
też, mimo całą ich na tem właśnie 
polu odrębność, niemniej boleśnie 
krytyczny stosunek do rzeczywi- 
stości społecznej. Lecz na tem 
urywa się nasze porównanie. Ki- 


sielewski, który mógł był stać się 
niby nowoczesnym Fredrą swego 
pokolenia, aby jak tamten Słowac- 
kiego, w rozwoju dramatu polskie- 
$o uzupełniać Wyspiańskiego, za- 
dania tego nie zdołał wykonać, 
uległszy tragicznemu załamaniu 
wewnętrznemu. Wynikające stąd 
połączenie tragicznie zaprawione- 
go liryzmu z niezwykłem poczuciem 
humoru wydało jednak ów swoisty 
styl obu arcydzieł dramatycznych 
Kisielewskieśo, styl, wiążący w 
jednolicie opracowanej konstruk- 
cji artystycznej nawskrvś naturali- 
styczny realizm z wybujałym indy- 
widualizmem romantyka. 

Dla neoromantycznej Młodej 
Polski „W sieci“ Kisielewskiego 
był to krzyk pokolenia, a jak za- 
świadczy później Przybyszewski, 
idealny przekrój ówczesnej umy- 
słowości, praśnień, szamotań się, 
niemocy i poronionych wysiłków 
młodego Krakowa. Pod tym ką- 
tem widzenia jest to najautentycz- 
niejszy dokument, ale współcześni 
widzieli w dramacie szalonej Juli 
jakby nową „Odę do młodości”. 
W Kisielewskim dopatrywano się 
nietylko wielkiego talentu, który 
istotnie posiadał, lecz „coś więcej 
i dużo więcej'. Otwarcie zesta- 
wiano $o wręcz z Mickiewiczem, 
przypisując autorowi „W sieci” po- 
tęgę, jakby wskrzeszonego mickie- 
wiczowskieśo rządu dusz. Zwła- 
szcza kobiety, dla których szalona 
Jula i w „Karykaturach 
ka Steła były doniosłemi etapami 
literackiemi w walce emancypacyj- 
nej, nie mogły nie ulec czarowi 
tych postaci, symbolizujących wy- 
dzierający się wówczas z młodych 
piersi krzyk o swobodę i prawo 
indywidualnego życia. Kisielew- 
ski jednak, choć było dla niego 
najbardziej osobistą trasgedją, że 
nie umiał znaleźć opoki dla pod- 
niebnych ideałów w prostocie ży- 
cia codziennego, choć brzydota i 
małość dnia powszedniego była mu 
niemniej wstrętna od mieszczań- 
skiego mydlarstwa, które najostrzej 
chłostał biczem gorzkiej satyry, 
choć w dążeniu do -nowego czło- 
wieka nie widział możności poro- 
zumienia z otoczeniem, bynajmniej 
swoich bohaterów nie idealizował. 
Dając im farysowe porywy, nie 
szczędził ich słabości, braku woli i 
niemocy czynu. Widział swoje po- 
kolenie takiem, jakie było. Zwła- 
szcza w „Karykaturach ' przedsta- 
wił jaskrawy a niemiłosierny obraz 
tego marazmu społecznego, na któ- 
rego tle cyganerja studencko-arty- 
styczna była rozpaczliwą tragifar- 
są. „Ulubionem mojem zajęciem 


student- 


— wyznał Kisielewski w jednym 
ze swych feljetonów przygodnych 
— jest dumanie o niesprawiedli- 
wości urządzeń naszego rozśmie- 
szającego świata . „W sieci“ na- 
zwał Kisielewski nie komedją, lecz 
„wesołym dramatem“. 

Jest to wszak dramat, pisany 
własną krwią serdeczną auto- 
ra, najdogłębniej współczującego 
z beznadziejnością tragikomicznej 
rzeczywistości życia, odtworzone- 
$o zaś przezeń z taką dynamiką 
wizji scenicznej, że jakby utrwalił 
w niej nazawsze możność bezpo- 
średniego przeżywania pewnego 
wycinka społecznego z określonej 
chwili dziejowej. Przedstawił to 
środowisko z żywiołową pasją w 
szeregu świetnie scharakteryzowa- 
nych postaci, z których każda, bez 
względu na osobisty do niej stosu- 
nek autora, ma pełne barwy życio- 
wej prawdy. W obu dramatach 
rozwinął ogromną skalę poczucia 
żywego człowieka, od najbardziej 
szarych kołtunów mieszczańskich, 
urzędniczych czy  snobizujących, 
poprzez świetnie podchwycone cha- 
raktery ludowe poświęcającej się 
Zośki lub socjalizującego Wojtka 
Migdała, aż po najbujniejsze na- 
tury artystyczne, z których każda 
oddaje bez reszty różnorodność 
temperamentów i osobliwość ty- 
pów. Z tych ostatnich nietylko sza- 
lona Jula jest arcydziełem charak- 
terystyki dramatycznej lecz tak sa- 


mo Jura Boreński, w którym do- : 


patrywano się autoportretu pisarza, 
tak samo malarz o cygańskiem 
usposobieniu zwany od swej góral- 
szczyzny Bacą, tak samo kabotyn 
Relski. Wszyscy ukazani w akcji, 
w ruchu, w djalogu, zindywiduali- 
zowani do najdrobniejszych szcze- 
gółów, nie wyłączając świetnie 
opanowanego języka, Mistrzowskie 
posługiwanie się środkami ekspre- 
sji dramatycznej i techniki scenicz- 
nej przekonało do dramatów Kisie- 
lewskieśo nawet krytykę nowym 
prądom niechętną. 

Temi zaś nowemi prądami za- 
chodnio - europejskiemi twórczość 
Kisielewskiego była mocno prze- 
niknięta, ale znalazły one w niej 
wyraz nowy i samodzielny, oparty 
na własnej obserwacji życia i na 
głęboko odczutym, osobistym po- 
ślądzie autora na świat i człowie- 
ka. „W sieci“ i „Karykatury“, mo- 
dernizując dramat polski, współ- 
czesnych porwały jednak przede- 
wszystkiem przez ów subjektywny 
żywioł twórczy, wyrażający się 
równocześnie pogardą dla filistra 
i lotem nad poziomy, a w zasadzie 
swej głęboko tragiczny w nieroz- 


wiązalnym konflikcie między sztu- 
ką a życiem. Próba pozytywnego 
ujęcia tego zagadnienia w ,Sona- 
cie“ musiała zawieść, „Cudowny 
niepokój duszy trawionej żądzą 
potężnego działania , o czem mó- 
wi Jerzy Boreński „W sieci“, mo- 
że być motorem, ale nie celem. Ce- 
lem stają się tylko wartości mo- 
ralne, artyzmowi w zasadzie obo- 
jętne, realizowane natomiast w 
świecie pracy, który w swej ko- 
nieczności zorganizowanego trybu 
życia nie może uniknąć przeciętno- 
ści i przystosowania, czyli t. zw. 
filisterstwa. Ta wewnętrzna tra- 
gedja artysty znalazła pełnię wy- 
razu w obu dramatach Kisielew- 
skiego, które mimo pozorne dla nas 
anachronizmy, mimo dziś już prze- 
zwyciężone formy ówczesnego kon- 
wenansu społecznego, zachowały 
nieprzemijającą aktualność. 

Tę trwałą aktualność swego dzie- 
ła opłacił Kisielewski losem swe- 
$o życia. Słusznie stwierdzono, że 
tragedja twórczości Kisielewskie- 
go należy do najboleśniejszych w 
naszej literaturze, Ale tragicznym 
bywa los każdego twórcy torują- 
cego nowe drogi. O nowego czło- 
wieka walczył Kisielewski, jak o 
najistotniejszą potrzebę własnej 
duszy. I nie umiał żyć podwójnie. 
W puściźnie Kisielewskiego znaj- 
dujemy drukowany w r. 1911 trag- 
ment prozą na temat „Traumerei'' 
Schumana. Mówi tam artysta: „Co 
to jest życie, zapytujesz chłop- 
cze?... Życie to detal. Nie wyma- 
lować życia i nie wygrać. Oto jest 
życie, biedny, słodki chłopcze... 
Gdy zaś szalona Jula marzy o 
obrazie, w którym pragnęłaby wy- 
razić pełnię swej duszy artystycz- 
nej, mówi ona: „Taki obraz powi- 
nien wrzeszczeć, „aby naród uszy 
zatykał ze zgrozy”, I woła: „Żyć, 
ja chcę żyć!” Jeden z bohaterów 
nieskończonej ,„Komedji miłości i 
cnoty wyznaje, iż chciałby na- 
uczyć się kochać miłość, nie osoby, 
lecz samą miłość. Była to idea 
najdoskonalej romantyczna. Twór- 
czość i życie Jana Augusta Kisie- 
lewskiego są w naszej literaturze 
jednym z najgłębszych objawów 
romantyzmu. Na tle czasów dzi- 
siejszych zauważyć warto, że reali- 
styczny obraz życia w dramatach 
Kisielewskiego zachował nienaru- 
szoną żywość barw dzięki właśnie 
romantycznej postawie uczuciowej 
autora. Ten serdeczny nurt, tęt- 
niący w twórczości Kisielewskiego, 
sprawił, że w jego dramatach, tak- 
że dla nas, dzisiejszych, życie aż 
kipi. 

Kazimierz Czachowski 
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KONCERTY WŚRÓD GÓR 


Pod Hollywood zbudowano wśród malowniczych gór i lasów olbrzymi amfiteatr i estradę, na której odbywają się kon- 
certy symfoniczne. W uroczyste święta na estradzie wznoszą ołtarz i odprawiane są nabożeństwa pod gołem niebem 
z udziałem niezliczonych tłumów. Tysiące samochodów oczekują w pobliżu na modlących się lub na melomanów 
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TYDZIEŃ ŚWIATA 


Mowa Hitlera 

(V.) Adolf Hitler wygłosił, jako 
kanclerz Rzeszy, wcale rozsądną 
mowę, któraby mogła zrehabilito- 
wać go w oczach świata, gdyby jed- 
nocześnie jego współpracownicy i 
podwładni nie mówili czegoś wręcz 
odmiennego. Gdy więc przed kil- 
koma dniami wicekanclerz v. Pa- 
pen apoteozował wojnę, Hitler 
przyznał, że żadna wojna nie wy- 
tworzyłaby lepszych stosunków w 
Europie, przeciwnie, stałaby się za- 
rodkiem jeszcze większych konflik- 
tów i antagonizmów. Gdy minister 
spraw zagranicznych Neurath gro- 
ził samowolnem zerwaniem zobo- 
wiązań, nałożonych na Niemcy 
przez Traktat Wersalski, kanclerz 


zapewnił, że żaden rząd niemiecki 


nie złamie umowy, póki nie zosta- 
nie ona zastąpiona przez inną. Gdy 
minister propagandy Goebbels pod- 
nieca szowinistyczne uczucia Niem- 
ców, Hitler oświadcza, iż uznaje 
roszczenia innych narodów i chce 
z nimi żyć w pokoju i przyjaźni. 
Co więcej, wyrzeka się germaniza- 


cji, nie zamierza przemocą z Pola- 
ków robić Niemców, zgłasza go- 
towość przystąpienia do każdego 
uroczystego paktu o nieagresji. 

Nie pozostaje nam nic innego, jak 
wziąć go za słowo. Niechże, mając 
władzę w rękach, wykona ten pro- 
gram. Jeśli potępia germanizację 
przeszło miljona Polaków, zamiesz- 
kujących Śląsk Opolski, Pojezierze 
Mazurskie i całe pogranicze wscho- 
dnie Brandenburgji, niechżeż odda 
te ziemie Polsce, albo przynajmniej 
dopuści do istnienia tam szkół i or- 
śanizacji polskich. Jeśli wypowia- 
da się za paktem o nieagresji, niech 
podpisze go z Polską, która doma- 
ga się tego od czasów Locarna. Gdy 
te dwa postulaty wejdą w życie, 
Polska pierwsza wypowie się za 
równouprawnieniem Niemiec w 
dziedzinie zbrojeń i przeciwstawi 
na terenie międzynarodowym ich 
zniesławieniu. 

Ale dla poprawienia nadszarp- 
niętej reputacji niedość jest zarze- 
kań się i przyrzekań; — potrzeba 
czynów. 
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Rady na kryzys 


(Old) Zwołany przez prezydjum 
Bloku Bezpartyjnego współpracy z 
Rządem zjazd działaczy społecz- 
nych i gospodarczych wypadł impo- 
nująco zarówno pod względem 
składu ilościowego, jak i jakościo- 
wego. Stał się też manifestacją 
niezwykłej jednomyślności różnych 
czynników życia ekonomicznego 
kraju, jednomyślności tak daleko 
posuniętej, że w pewnych kołach 
budziła wątpliwości. | 


W zasadniczych zagadnieniach, 
które były tematem obrad zjazdo- 
wych, nie ujawniono żadnej różni- 
cy zdań; poruszone tematy nie wy- 
wołały żywszej dyskusji. Wskutek 
tego trzydniowa sesja tysiąca 
przedstawicili różnych organizacji 
i wszystkich prowincji była raczej 
wysoce interesującą akademją go- 
spodarczą, niż terenem wolnych 
obrad, a wygłoszone referaty były 
wyrazem poglądów miarodajnych 
w chwili obecnej czynników na naj- 
ważniejsze zagadnienie gospodar- 
cze. 


Wszystkie nieomal przemówienia 
nacechowane były wiarą we własne 


siły i w przyszłość, — wiarą, że wy- 
siłek rozumnej pracy, oszczędności 
i wytrwałości musi przynieść po- 
prawę stosunków. 


Rząd — twierdzono — zrobił już 
swoje, stwarzając warunki praw- 
ne, ułatwiające wyjście z trudno- 
ści, reszta zależy od samego spo- 
łeczeństwa. 


Prelegenci zjazdowi w sposób 
przekonywujący dowiedli, że poło- 
wa przynajmniej powodów kryzy- 


su gospodarczego ma charakter : 


psychiczny. Trzeba ten nastrój 
przezwyciężyć; uczestnicy zjazdu, 
rozjechawszy się we wszystkie 
strony, mają stać się głosicielami 
haseł twórczych, agitatorami prawd 
gospodarczych, proklamowanych 
na zjeździe, pionierami nowych 
zasad produkcji i konsumcji. 

Główny referent 
zjazdowy, b. mi- 
nister skarbu Ma- 
tuszewski, reasu- 
mując obrady, za- 
lecał: potanienie 
wytwórczości 
przemysłowej, u- 
i lepszenie organi- 
zacji życia gospo- 
darczego, obniżenie stopy życiowej, 


wiarę we własne siły. Rady niewąt- - 


pliwie zbawienne; chodzi tylok o to, 
żeby się do nich zastosował nietyl- 
ko ten tysiąc, który uczestniczył w 
zjeździe, lecz i te miljony, które na 
nim nie były, 


Propaganda książki 


(k) Z inicjatywy Min. W. R. 
O, P. i przy jego poparciu i Som 
cy jesienią r. b. będzie zorganizo- 
wany „Tydzień książki polskiej '. 


Ten rodzaj propagandy przyjął 
się już na Zachodzie. 
już próbowany, lecz na małą skalę. 
Tym razem zamiary inicjatorów 
sięgają daleko, celem ich jest po- 
ruszenie zainteresowań w tym kie- 
runku społeczeństwa, wskrzeszenie 
poczucia obowiązków wobec twór- 
czości rodzimej, która w życiu du- 
chowem narodu zawsze tak ważką 
sprawowała rolę. 


Z ramienia Ministerstwa bezpo- 
średnią pieczę nad tą imprezą ob- 
jął p. Zawistowski, naczelnik Wy- 
działu Kultury. Do Komitetu or- 
śanizacyjnego powołani zostali: 
Wacław Sieroszewski, jako prezes, 
jako wice-prezesi— Zołja Nałkow- 
ska, Juljusz Kaden-Bandrowski, 
Stefan Krzywoszewski i Stanisław 
Arct. 


Oby ta sporadyczna akcja prze- 
tworzyła się w stałą, aby objęła 


I u nas był 


ROSYJSCY HITLEROWCY 


Emigranci rosyjscy w Berlinie, idąc za prądem panującym, utworzyli organizację 


. nacjonal- socjalistyczną pod przewodem A. Swetosarowa, który ubiór kozaków 


kubańskich połączył ze swastyką 
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nietylko. książkę, ale także i czaso- 
pisma, służące literaturze i będące 
w ten sposób koniecznym pośred- 
nikiem między autorem i wydawcą 
a czytelnikiem. 

Przy współdziałaniu czynników 
rządowych, 'rozporządzających 
bądź co bądź zawsze pewnemi 
środkami, — z przedstawicielami 
kół literackich i wydawniczych 
można będzie niechybnie znaleźć 
nić Arjadny w dzisiejszym, dusz- 
nym labiryncie kryzysowym. 


Oszczędzanie i rentowność 


(M.) Powszechnie utyskuje się na 
brak kapitałów, chcących! pracować 
w Polsce. Wiemy jednak, iż banki 
polskie mają obecnie duże sumy do 


dyspozycji. Nie lokuje się tych 
pieniędzy  „oszczędnościowych , 
śdyż ...przemysł ich nie potrzebuje, 


a rolnictwo nie widzi możności pła- 
cenia odsetek. Kryzys gospodar- 
czy powstrzymał wszystkie inwe- 
stycje. Nawet najpilniejsze remon- 
ty odkłada się do lepszej konjunk- 
tury. Rezultat tego faktu jest ...pa- 
radoksalny. Pieniądze leżą zamro- 
żone, bezczynne, gdy miljony hek- 
tarów ziemi oczekują na meljora- 
cje, a wiele naszych miast pozba- 
wionych jest urządzeń sanitarno- 
kanalizacyjnych, wodociągowych, 
oświetleniowych. 

Paradoksalną jest również ren- 
towność kapitału w Polsce, Drob- 
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ny ciułacz może osiągnąć w myśl 
nowych zarządzeń do sześciu pro- 
cent, gdy nabywca jakiegokolwiek 
„lista zastawnego otrzymuje od 
14 do 20 procent! 


Ostatni żubr przedwojenny 


(sg.) Ze słynnego stada żubrów 
w Puszczy białowieskiej po wojnie 
pozostał tylko jeden jedyny okaz 
pamiątkowy. Ale w spiżu! Cen- 
ne dzieło sztuki rzeźbiarza, 

Stał ten pomnik żubra dumnie 
przed pałacem myśliwskim w Pu- 
szczy Białowieskiej, Ale uznano, 
że szkoda, aby ten żubr ze spiżu 
znajdował się w oddali od zbioro- 
wisk ludzkich, aby oglądały go 
tylko sosny i dęby. 

Rzeźbę-żubra postanowiono więc 
eksmitować z Puszczy, przeznacza- 
jąc ją na ozdobę stolicy. 

Najpierw ten pomnik miano od- 
dać Ministerstwu Rolnictwa, aby 
przyozdobiono nim skwer przed pa- 
łacem Prymasowskim przy ul. Se- 
natorskiej. Celem odsłonięcia wi- 
doku na przyszłą postać króla 
puszczy wycięto nawet stare, sto- 
jące przed gmachem lipy. 

Kiedy już wszystko było przy- 
gotowane, zrodził się inny pomysł. 
Żubr miał stanąć na dziedzińcu 
zamku królewskiego. Projekt mniej 
coprawda udany, bo dziedziniec 
nie jest dostępny dla ogółu miesz- 
kańców i żubr byłby widziany 


tylko przez ograniczoną liczbę 
osób, ponadto Zamek mieści tylko 
pamiątki po epokę Stanisławow- 
ską włącznie, żubr zaś w bronzie 
jest dziełem nowszem, z czasów 
zaborczych. 

Ale i ten projekt nie doszedł do 
skutku. 

Ostatecznie żubr pewnie uciekł 
do niezbadanych gąszczy Puszczy, 
bo go nie widać na żadnym z pla- 
ców, ani parków warszawskich. 

Czy nie wartoby przypomnieć so- 
bie o tym żubrze-bronzie? Wydo- 
stać go z tajemniczego ukrycia, 
i — pokazać go nareszcie War- 
szawie? 


Kwiaciarki warszawskie 


(go) Na rogu prawie każdej ulicy 
w Warszawie można kupić kwiaty. 
Bardzo ładny zwyczaj. Żegśnając 
się ze znajomą, robię jej przyjem- 
ność, wręczając mały bukiecik. Wy- 
bór łatwy, cena przystępna. 

Sprzedawczyni, zazwyczaj okrop- 


ny okaz, chce kwiaty odświeżyć, . 


chwyta „półkwaterek blaszany, 
czerpie wodę z kubła, bierze ją do 
ust i wypryskuje na kwiaty! 

Moja dama odskakuje z obrzy- 
dzeniem, ja zielenieję. Uciekamy 
wspominając kraje, gdzie kwiaty 
sprzedają na ulicy urocze dziewczę- 
ta, skrapiając je rozpylaczem. 

_A babsztyl, zdziwiony i obrażo- 
ny, został z oplutemi kwiatami, któ- 
re zapewne kupi jakaś piękna pa- 
ni i zanurzy kameową buzię w pach- 
nącą wiązankę, wciągając w drżące 
z rozkoszy nozdrza bakcyle z pa- 
szczy przekupki. 

I któż ma temu zapobiec? Czy 
wołać o interwencję policji w imię 
przepisów sanitarnych, czy założyć 
Towarzystwo Przyjaciół Kwiatów z 
eszekutywą doraźną w takich wy- 
padkach? 


Likwidacja barbarzyńskiej 
imprezy 

(ivr) Po trzech tygodniach komi- 
sarjat Rządu zdecydował się na 
przerwanie barbarzyńskiego wido- 
wiska, jakiem był „Maraton ta- 
neczny'' w cyrku. 

Gdy do gmachu cyrku wkroczy- 
ła policja, po arenie w takt ogłu- 
piającej muzyki patefonu kręciło 
się jeszcze dziesięć par łachmanów 
ludzkich. Ohydne, urągające wszel- 
kim uczuciom ludzkim widowisko 
przerwano. 

Rzecz charakterystyczna, że mi- 
mo powszechnej biedy, dzień w 
dzień arena zasypywana była gra- 
dem monet, rzucanych tancerzom, 
którzy w zamian za napiwki wyko- 
nywali solowe tańce. Speaker czę- 


stokroć w impertynencki sposób 
„dziękował“ publiczności, gdy we- 
dług jego obliczenia wysokość ze- 
branych z podłogi i wygrabionych 
przez służbę z piasku areny dat- 
ków była za mała. 

Bez echa przeminął rozsądny 
głos z galerji, który padł któregoś 
dnia: — Na bezrobotnych lepiej 
dajcie. 

A rezultat? Wobec przerwania 
„Maratonu“ przez władze, niema 
mowy o przyznaniu, lub rozdziele- 
niu nagrody 30.000 fr. Schowa ją 
dla siebie pomysłowy impresario 
p. Mucci, który śmiejąc się w kułak 


z polskiej naiwności, z dobrze wy- 
pchaną kieszenią pojedzie dalej. 

Polskie pary, stające do konkur- 
su, po przeszło 400 godzinach wy- 
czerpującego i upakarzającego god- 
ność ludzką kręćka otrzymają w 
nagrodę... zrujnowane zdrowie. 

Z „Maratonu“ tanecznego miaro- 
dajne czynniki winny wyciągnąć 
wniosek, że Polska nie powinna być 
żerowiskiem dla rozmaitych wy- 
drwigroszów i obieżyświatów i że 
należałoby być ostrożniejszym przy 
wydawaniu pozwoleń cudzoziem- 
com na podejrzanej wartości im- 
prezy „rozrywkowe . 


NIEBEZPIECZNY URZAD.. 


(go) Ta dama w okularach pełni 
najoryginalniejszy chyba urząd na 


świecie, Nazywa się pani Leafie 
E. Dietz i urzęduje w Waszyngto- 
nie, w Białym Domu, a jedyną jej 
funkcją jest — podpisywanie na do- 
kumentach państwowych prezyden- 
ta. Paręset razy na dzień kładzie 
podpis: Franklin D. Roosevelt, Pre- 
sident oł the United States. 


Zakrawa to na bajkę, a jednak 
tak jest. 


Historja tego dziwnego urzędu 
jest następująca: 

Prezydent Stanów  Zjednoczo- 
nych podpisuje własnoręcznie usta- 
wy, dekrety i inne najważniejsze 
akty państwowe, których bywa kil- 
ka czy kilkanaście dziennie. Ale 
ustawy Stanów Zjednoczonych wy- 
magają, by nadanie w posiadanie 
kolonistom ziemi z zapasów pań- 


stwowych stanowiło akt, na którym 
musi być podpis prezydenta. 
Pierwsi prezydenci, począwszy 
od Washingtona, znosili te ciężkie 
roboty, bo trzeba wiedzieć, że ak- 
tów nadania (raczej sprzedaży na 
długoletnie spłaty) do dziś jest po 
paręset dziennie. Ale już prezy- 
dent Andrew Johnson zbuntował 
się przeciwko tej tyranji ustawy, 
której jakoś nie wypadało zmienić. 
I oto powstał urząd — powiedzmy 
— jawnego i legalnego „łałszowa- 
nia podpisu głowy państwa. 
Specjalny dekret ad hoc wydany 
postanowił, że takim urzędnikiem 
może być tylko kobieta. Od stu już 
lat trwa ten urząd. 


I oto panna Marcia McKean pod- 
pisywała kolejno prezydentów: 
Allena Arthura, Clevelanda, Harri- 
sona i McKinley'a. Po jej śmierci 
urząd odziedziczyła jej siostra, 
panna Frencess McKean i ta podpi- 
sywała w dalszym ciągu McKinleya 
i Teodora Roosevelta, Potem przy- 
szła pani Margaret M, Young, która 
urzędowała za Roosevelta i jego 
następcy Tafta. Znów pani Viola 
B. Pugh „podrabiała' podpisy Wil- 
sona, Hardinga, Coolidge a i Hoove- 
ra. A gdy ta umarła nagle w ze- 
szłym roku, obecnie pani Dietz imi- 


tuje podpis nowego prezydenta 
Roosevelta. 
Wolno jej jednak podpisywać 


wyłącznie akty nadania ziemi. 

Do oryginalności urzędowania 
pani Dietz dodać trzeba, że podpis 
swego prezydenta kładzie lewą 
ręką. 

Jak widzimy, urząd nie skompli- 
kowany, ale delikatny, no — i 
nudny. 

W każdym razie nie jest wskaza- 
ne zagalopowanie się na takim 
urzędzie. 


Znak hitlerowców zawisł groźnie nad Gdańskiem. Tak przynajmniej głoszą ich ulotki wyborcze 


Gdańsk w sieci swastyki 


Bardzo ładnie wyglądają malow- 
nicze uliczki starego Gdańska 
w dekoracjach przedwyborczych. 
Wielokolorowe flagi są piękną 
ozdobą starych, wysokich kamie- 
nic, nieomal stykających się wzo- 
rzystemi gzymsami, | 

Rozmaitość flag jest wielka. Hit- 
lerowcy mają swoją urzędową, 
znaną już dziś na całym świecie, 
Nacjonaliści, którzy dotąd rządzą 
miastem, za swój znak obrali starą 
cesarską flagę, do której bardzo je- 
szcze tęsknią, mimo trzynastu lat 
niezależneśo istnienia. Socjaliści, 
jeżeli nie zerwą im ich sztandarów 
bojówki hitlerowskie, wywieszają 
skromne czerwone chorągiewki z 
trzema srebrnemi strzałami. 

Brak tylko flag czerwono-biało- 
czerwonych, urzędowych kolorów 
Wolnego Miasta. Nie dlatego, aby 
nie wolno było korzystać z nich w 
kampanji przedwyborczej. Przecież 
herb Gdańska widnieje na sztan- 
darach nacjonalistów o kolorach 
cesarskich. Kolorów „narodowych 
Gdańska nikt nie wywiesza, ponie- 
waż wszystkie partje prowadzą tę 
kampanję wyborczą pod hasłami 
ogólno - niemieckiemi. Hitlerowcy 
nawołują do zrównania się z Rze- 
szą i ustanowienia w Gdańsku rzą- 
dów partji narodowo-socjalistycz- 
nej. Nacjonaliści, przyjaciele Hu- 
genberga, niefortunnego sojusznika 


Hitlera w obecnym rządzie Rzeszy, 
tutaj, na terenie Wolnego Miasta, 
robią opozycję Hitlerowi, której nie 
mogą robić w Berlinie, Socjaliści 
chcą w Gdańsku przechować tra- 
dycje i ideolośję niemieckiej par- 
tji socjalno - demokratycznej, tak 
tragiczne przechodzącej losy w 
Rzeszy. 

Wybory gdańskie stały się w 
tych okolicznościach wyborami 
ogólno-niemieckiemi o znaczeniu 
europejskiem z powodu wyjątko- 


Ennan: DZIAŁY RAE 1 TPA ZZSCE a now OWN WONI 


wea dą 


Policja gdańska pod sztandarem Hitlera 
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międzynarodowej 
Wolnego Miasta. Nie wiem, czy 
obywatel Gdańska zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia tego aktu, któ- 
ry ma wykonać w niedzielę. Nie 
odniosłem bynajmniej tego wraże- 
nia, aby rozumiał powagę położe- 
nia. 

Czyta w depeszach: „Oczy świa- 
ta zwrócone są na Gdańsk“, oczy 
Londynu, Genewy, Paryża, War- 
szawy. Każą mu wierzyć, że od 
wyników jego głosowania zależy 
pokój Europy. Rozpisują się o 
wpływie tych wyborów na rozwój 
międzynarodowych stosunków w 
Europie. Ale dla niego wybory do 
Volkstagu są sprawą domową, nie 
światową. Wybiera swój lokalny 
parlament i chce mieć rząd, który, 
w jego zrozumieniu, będzie dla nie- 
go najpożyteczniejszy. 

Będzie w większości swej głoso- 
wał na hitlerowców, bo tak zrobili 
jego bracia w Rzeszy i ponieważ 
rozczarował się do dawnych par- 
tyj. Lubi, naturalnie, takie hasła, 
jak „Zurück zum Reich", ale rozu- 
mie, że na tem interesu nie zrobi. 
Chce spokoju i chce zarobku, a za- 
robek, jak wie o tem każde dziecko 
w Gdańsku, to handel z Polską i 
dla Polski. 

Rozumieją to nawet hitlerowcy, 
którzy niebardzo głośno powtarza- 
ją owo „Zurück zum Reich", wypi- 


wej sytuacji 


sane w nagłówku ich własnego pis- 
ma. Nie występują tutaj, jako bu- 
rzyciele traktatów i niszczyciele 
niezależności Gdańska, lecz jako 
ta partja, która będzie mogła za- 
pewnić Gdańskowi  jaknajwięcej 
korzyści w stosunkach z Polską i 
która najwięcej wytarguje od Ligi 
Narodów. 

Hitlerowcy bowiem za wszelką 
cenę muszą opanować Gdańsk. 
Niepowodzenie w Wiedniu, który 
nie chce znać rycerzy z pod znaku 
swastyki, podnieciło ich do tem 
większych wysiłków dla zdobycia 
Wolnego Miasta, Chcą być wszech- 
niemiecką partją, jedyną władczy- 
nią dusz niemieckich, gdziekolwiek- 
by znajdowały się, í Gdańsk, któ- 
ry nigdy nie przestał uchodzić za 
składową część Rzeszy, przymuso- 
wo i tymczasowo niezależną, prze- 
dewszystkiem stać się musi hitle- 
rowski, nawet za cenę ustępstw dla 


Polski i dla Ligi Narodów. 


Hitlerowcy tedy starają się być 
bardzo poprawni wobec Polski i 
wobec Komisarza Ligi, ale z tem 
większą, metodyczną furją prześla- 
dują swoich przeciwników g$dań- 
skich, korzystając z tego, że już 
właściwie opanowali policję, sądy, 
straż graniczną. Stosują bardzo 
zręczną taktykę: szanują konstytu- 
cję Gdańska, jeżeli chodzi o jego 
stosunki międzynarodowe i posza- 
nowanie traktatów, ale łamią ją 
bez skrupułów, jeżeli chodzi o te 
postanowienia, które obywatelowi 
gwarantują swobody i dają mu 
pewne prawa. 


Ed 


W centrali hitlerowskiej na Jop- 
pengasse ruch panuje wielki, Mło- 
dzi chłopcy w brunatnych mun- 


durach szturmówek pełnią wartę 
z ogromnie poważnemi minami. 
Wszystko odbywa się sprawnie, jak 
w biurze wielkiej fabryki, albo jak 
w sztabie armji. Zjawiają się set- 
ki interesantów, po karty wstępu 
na wiece, po ulotki, po numerki. Są 
to już wyborcy, którzy powzięli po- 
stanowienie głosowania na partję 
narodowo - socjalistyczną i, wcho- 
dząc do poczekalni, zamieniają z 
wartą partyjne pozdrowienie: „Heil 
Hitler”. Unoszą dłoń w górę dla 
uzupełnienia ceremonjału, poczem 
już po ludzku powiadają: „Gut 
Morgen . Urzęduje tutaj sam pan 
Albert Forster, prawa ręka Hitle- 
ra, poseł do Reichstagu berlińskie- 
go, przywódca tutejszych szturmó- 
wek, dowódca okręgu partyjnego 
Gdańska. Pan Forster jest wpraw- 
dzie w Gdańsku obcokrajowcem, 
ale liczy się z nim nawet sam Ko- 
misarz Ligi i przyjmuje od niego 
deklaracje pokojowe. 


Nacjonaliści wynajęli sobie na 
kwaterę wyborczą wielki pusty 
sklep w samem centrum miasta, na 
Holzmarkt. Pokryli całą fasadę 
ogromnym sztandarem czarno-bia- 
ło-czerwonym i postawili na war- 
cie umundurowanych Stahlhelmow- 
ców, imitujących szturmówki hitle- 
rowskie, badających przybyszów, 
meldujących ich władzy. Nie są 
jednak tak zajęci, jak szturmowcy 
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na Joppengasse. Interesantów jest 
mało i ruch jest minimalny. Na- 
cjonaliści nie liczą na masy, ich 
wyborca to stateczny kupiec i 
urzędnik, niechętnie zwiedzający 
lokale partyjne. 

Nie widać mundurów przed lo- 
kalem trzeciej partji, ubiegającej 
się o władzę w Gdańsku, i jak do- 
tychczas najliczniejszej w Volksta- 
gu. Socjaliści siedzą niespokojnie w 
swoim malowniczym zakątku, w 
staroświeckim domku, ciasnym i 
niewygodnym. Obawiają się napa- 
dów hitlerowskich, przed któremi 
nie obroni ich zhitleryzowana poli- 
cja. Obawiają się konfiskaty ma- 
jątku, na który już nałożono pro- 
wizoryczny areszt na podstawie 
złośliwego wyroku zhitleryzowane- 
$o sądu. 


Walka rozegra się między temi 
trzema partjami. Ulica należy już 
dziś do hitlerowców. lch terror 
jest przemożny. |Inne partje tylko 
chyłkiem prowadzą swoją kampan- 
ję wyborczą. 

Po zwycięskich wyborach hitle- 
rowcy będą chcieli wszystko zagar- 
nąć, jak w Rzeszy. Będą wobec 
Polski i Ligi cisi i grzeczni, dopóki 
nie usadowią się mocno. Później 
będą już mogli zaryzykować „wiel- 
ką politykę”. 
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Dr. J. D. Cockcroft z Cavendish Laboratorium w Cambridge (na prawo) i prof. 
Miecz. Wolfke (na lewo) w Zakładzie Fizycznym Politechniki Warszawskiej 


Fot. J. Malarski 


Rozbijacz atomów w Warszawie 


Dr. Cockcroft, młody uczony angielski, 
który na zaproszenie Polskiego Towarzy- 
stwa Fizycznego w ostatnią niedzielę 


przybył do Warszawy i w poniedziałek 


wygłosił odczyt, jest tym świetnym eks- 
perymentatorem, który rok temu po raz 
pierwszy potrafił rozbić atomy pierwiast- 
ków chemicznych, nie uciekając się do po- 
mocy ciał radjoaktywnych. 


Temat wygłoszonego przez dra Cock- 
croit'ta wykładu obejmował najbardziej 
interesujące dziedziny fizyki — współ- 
czesną teorję atomową. Zagadnienie we- 
wnętrznej struktury atomów pierwiastków 
chemicznych. budowa jąder atomowych, 
oraz problemy, związane z badaniem naj- 
mniejszych ładunków elektryczności, tak 
zwanych elektronów — oto problemy 
alomistyki, których zasięg znaczenia łą- 
czy zagadki przestrzeni kosmicznej, fal 
eteru, jarzących się gwiazd - słońc z ta- 
jemnicami 
cegiełek wszelkiej materji. 


Niezwykłe były dzieje badań i hipo- 
tez w dziedzinie atomistyki. W wieku 
ubiegłym utrwaliło się przekonanie, że 
najprostszemi składnikami materji są 
atomy pierwiastków chemicznych. Prze- 
konanie to narzucało piętno nienaukowo- 
ści na wszelkie dążności przeistoczenia 
jednego pierwiastka w inny. Fantastycz- 
ne marzenia średniowiecznych alchemików, 
odkrycia kamienia mędrców, mogącego 
przekształcić „„nieszlachetne' metale w 
złoto lub srebro, uznane zostały za abso- 
lutną utopię. 


Badania zjawisk elektrycznych. a prze- 
dewszystkiem odkrycia ciał radjoaktyw- 
nych nadały hipotezom fizyków o natu- 
rze atomów nowy, zgoła niespodziewany 
kierunek. Zjawiska elektryczne, wystę- 
pujące we wszystkich rodzajach materji, 


mikrokosmosu najmniejszych 


nasuwały przypuszczenie, że elektrycz- 
ność musi być związana z jakimś wspól- 
nym wszystkim atomom składnikiem ma- 
terj W roku 1897 wykazał świetny fi- 
zyk angielski J. J. Thomson, że promie- 
nie katodowe składają się z cząsteczek 
naelektryzowanych ujemnie o masie bar- 
dzo małej — 1850 razy mniejszej od ma- 
sy najlżejsześo atomu, atomu wodoru. 
Owe najmniejsze cząsteczki elektryczno- 
ści. nazwano elektronami. Nie ulegało 
wątpliwości, że elektrony muszą stano- 
wić integralny składnik materji. 


Jest jednak rzeczą wiadomą, że naj- 
częściej materja nie zdradza własności 
elektrycznych, nabój ujemny elektronów 
musi więc w normalnym wypadku być 
zneutralizowany przez istnienie jakiegoś 
naboju dodatniego we wnętrzu atomów. 
Okazało się, że elektryczność dodatnia 
skupiona jest w samem centrum atomu, 
w jego jądrze. 

Dokładne śledzenie zjawiska promie- 
niotwórczości przy ciałach radjoaktyw- 
nych wykazało ponad wszelką wątpli- 
wość, że istotnie atomy pierwiastków che- 
micznych nie są niepodzielne, że skła- 
dają się z mniejszych od nich praato- 
mów, któremi właśnie są elektrony oraz 
jądra atomowe wodoru, będącego pod 
względem struktury wewnętrznej naj- 
prostszym z pierwiastków, Owe jądra 
wodorowe nazwano protonami. Jest rze- 
czą bardzo prawdopodobną, że jądra ato- 
mowe wszystkich pierwiastków składają 
się z protonów, slekitówz zaś znajdują 
się w zewnętrznych powłokach atomo- 
wych. 


Zagadnienie wzajemnego układu elek- 
tronów i protonów we wnętrzu atomu sta- 
ło się punktem wyjścia szeregu teoryj, 
starających się wyjaśnić mechanikę ato- 
mu. 


W latach ostatnich należy zanotować 
bardzo ważną, zasadniczą zmianę poglą- 
dów — już nie o atomach, lecz — o elek- 
tronach i protonach. Niedawno jeszcze 
wyobrażano sobie najmniejsze składniki 
materji jako korpuskuły, jako określo- 
nych rozmiarów kuleczki lub bryłki, na- 
śladujące en miniature układ planetarny. 
Obecnie zdołaliśmy przekonać się o fa- 
lowym charakterze zarówno protonów, jak 
i elektronów; — opublikowana już w roku 
1923 przez genjalneśo fizyka francuskie- 
go, de Broglie'a teorja fal materji, jest 
dziś ogólnie przyjęta. Tem samem przy- 
znać musimy, że dążność do wyłącznie 
mechanicznego ujmowania problemów ato- 
mowych powoduje trudności niedające się 
przezwyciężyć. Zgodzić się musimy z fak- 
tem, że ustrój atomowy znajduje się po- 
za granicami naszej wyobraźni. Istnieje 
możliwość opisywania go formułami ma- 
tematycznemi i przewidywania rozmai- 
tych efektów i zjawisk fizykalnych, Na 
tych kalkulacjach matematycznych koń- 
czy się jednak zakres naszych poznaw- 
czych możliwości. 


Fakt, że składnikami atomów są elek- 
trony i protony, został w roku 1918-ym 
potwierdzony słynnemi doświadczeniami 
Rutherford'a, który przez zbombardowa- 
nie różnych pierwiastków promieniami ra- 
du, potrafił sztucznie rozbić atomy i po- 
budzić je do wyrzucania z siebie proto- 
nów. 


Od owego roku Ernest Rutherford jest 
kierownikiem słynnego Instytutu Fizycz- 
nego im. Cavendisha w Cambridge w 
Anglji. Instytut ten w krótkiej — czaso- 
wo — historji współczesnej atomistyki 
odegrał wybitną rolę, jako główne ogni- 
sko badań - intraatomowych procesów. 
Rutherford, będąc sam genjalnym ekspe- 
rymentatorem i teoretykiem w jednej oso- 
bie, wykazał pozatem zadziwiające zdol- 
ności w organizowaniu pracy naukowej i 
w dobieraniu sobie świetnych współpra- 
cowników, Chadwick, Cockcroft, Blac- 
kett i Occhialini — oto wybitni uczniowie 
mistrza-fizyka. 


W dziedzinie sztucznego wywołania 
rozpadu atomów dr. Cockcroft w roku 
zeszłym osiągnął nadzwyczajny sukces, 
dokonując rozbicia atomów po raz pier- 
wszy w dziejach ludzkości bez pomocy 
ciał radjoaktywnych. W tym samym 
mniejwięcej czasie niemniej doniosłego 
odkrycia dokonał w Laboratorjum Caven- 
dish'a dr. Chadwick, który wykazał ist- 
nienie nieuzauważonego dotąd składnika 
materji, tak zwanego neutronu, o masie 
równej masie protonu, a naboju elek- 
trycznym równym zeru. W ostatnich mie- 
siącach łańcuch doniosłych odkryć fizy- 
ków z Cambridge uzupełniony został je- 
szcze jednem  sensacyjnem ogniwem: 
Blackett i Occhialini odkryli elektrony o 
dodatnim naboju elektrycznym! 


Odkrycia te niewątpliwie spowodują 
poważne zmiany naszych pojęć o ato- 
mach, zmiany, co do których w tej chwili 
jeszcze trudno stormułować jakiekolwiek 
konkretne wnioski. 


Dr. F. Burdecki 


TWÓRCA ELITY 


Józeła Pankiewicza jest 
przełomową dla kultury malarskiej w 


Polsce, 


Twórczość 


„Targ na kwiaty", wystawiony w roku 
1890 w warszawskiej ,Zachęcie”, rozpo- 
czyna erę impresjonizmu polskiego, który 
stworzył jedną z najbujniejszych epok 
sztuki polskiej, zarówno w malarstwie, 
rzeźbie, jak i w literaturze, 

Zasięg 
się tylko do zagadnień estetycznych, ale 
poszedł w głąb życia narodu i przeobra- 
ził duszę dwóch pokoleń, tych właśnie, 
na których spoczął ciężar gigantycznych 
ofiar i wysiłków wywalczenia į utrwale- 
nia niepodległości narodu. 


impresjonizmu nie ograniczył 


Walka o kolor w sztuce w ostatnim 
swym etapie przeobraziła się w walkę o 
kolor duszy świata, 

Brzmi to absurdalnie, iż najbardziej 
arystokratyczna i buduarowa sztuka, ja- 
ką kiedykolwiek znały dzieje, wychowała 
elitę, wolną od patetycznego frazesu i 
zdolną do realnego czynu. 

A za tą elitą poszedł naród. 

Niedawne to dzieje, gdy przedstawi- 
ciele tego kierunku, jaki zapoczątkował 
w malarstwie Pankiewicz, Podkowiński i 
Kędzierski a krakowskie „Życie* w lite- 
raturze, uważani byli za wcielonych sza- 
tanów, niszczycieli moralności, religji, 
społeczeństwa, gdy wołano z mównic: wy- 
ciąć ich, spalić, przepędzić z miast, jak 
zarazę! 

Z przeraźliwym krzykiem umierał za- 
kłamany frazes i omraczający serca ludz- 


Józeł Pankiewicz: Autoportret 


kie patos, by zrobić miejsce nowym lu- 
dziom, którzy zapragnęli realnej, ale pięk- 
nej rzeczywistości. 

W tej walce o nowe ideały sztuki i ży- 
cia Józef Pankiewicz zajmuje przodują- 
ce miejsce, które w perspektywie 43 lat, 
mijających od pierwszych uderzeń pol- 
skich impresjonistów, szczególnie jasno i 
wyraziście zarysowuje się w dziejach pol- 
skiej kultury. 

Zbyt małostkowem i ciasnem byłoby 
ujmowanie działalności Pankiewicza pod 
kątem wyłącznie malarskim. 


Sądząc kategorjami ludzi artystycz- 
nego zawodu, można z łatwością wyto- 
czyć kolubryny argumentów, przemawia- 
jących za sztuką Pankiewicza lub prze- 
Można widzieć w Pankiewiczu 
wyłącznie tylko pośrednika między kul- 
turą malarską Polski i Zachodu, wolno 
nawet twierdzić, że przerwał on tę eksta- 
zę, w jaką wtrąciła sztukę polską twór- 
czość Matejki i Brandta, a z artysty, wo- 
dza-narodu, zrobił poszukiwacza 
barwnych i kolorystycznych nastrojów, 
poprostu dobrego rzemieślnika, odartego 
z generalskich aspiracyj. 


ciw niej. 


plam 


Niewątpliwie, że Pankiewicz był zwo- 
lennikiem współczesnej sobie tezy: ludo- 
wi trzeba dać chleb, a sztuka jest kró- 
lestwem sama dla siebie, więc precz ho- 
łoto, a zbierzcie się wybrańcy! W tej 
jednakże selekcji tkwiła racja stanu bar- 
dziej przemidująca, niż artystyczno-spo- 
łeczne oszołomienia poprzednich pokoleń. 


I choć najbliższą troską jest 
przeobrażenie martwej masy w silne in- 
telekty i wielkie serca, a partja z ide- 
ologją impresjonizmu rozegrana, to jed- 
nak „Ding an sich” sztuki Pankiewicza 
i jego rówieśnych nie utracił swego zna- 
czenia, Nie wywołał on nigdy ekstatycz- 
nych wstrząsów, ale wskazywał na war- 
tość wielkiego mistrzostwa, do którego 
nie wystarcza artystyczna intuicja, ale 


jutra 


'konieczną jest gruntowność poznania, 


Witołd Bunikiewicz 


Józeł Pankiewicz: Wnętrze 
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Wrażenia z Afryki 
Południowej 


HI. DO BARTINNEY! 


Odwiedzenie państwa Lock w 
„Bartinney'* zostało zdecydowane. 
Najwyższy czas! Połowa grud- 
nia, lato w pełni. Trzeba jednakże 
wybrać piękny dzień, słoneczny, 
bez mgieł, bez wiatru. Nie tak to 
łatwo na południowym cyplu Afry- 
ki. Do tego jeszcze drobny waru- 
nek: wyjechać możemy tylko na 
„week end“. Bądź-że tu mądry! 
Jeśli jest słońce, to panuje nie- 
możliwy upał, powietrze drga, dla 
fotograła koszmar; podczas zaś la- 
ta wiatr dmie dzień w dzień bez 
przerwy; gdy się tydzień ma ku 
końcowi, taki już pech, że albo gę- 
sta mgła zalega wszystko, lub leje 
ni stąd ni z owąd deszcz. Gdy jest 
pochmurno, to najlepiej przy an- 
gielskiej niedzieli kłaść się spać. 
Wreszcie trafił się przepiękny 


poranek w niedzielę, piętnastego 


śrudnia. Spojrzałem z okna nie- 
spokojnem okiem na szczyt Stoło- 
wej Góry, której wschodni cypel 
był poprzez wklęsłość ,„Lwiej Gło- 
wy ' dobrze widoczny. 

Na wyiskrzonym, aż kłującym 
w oczy błękicie nieba odcinały się 


poziomą, ostrą, konturową linją ró- - 


żowiejące w promieniach wscho- 
dzącego słońca szare masywy tego 
arcytworu przyrody. Nad górą ani 


chmurki, to znaczy South Easter, 
nieznośny, porywisty wiatr, da dzi- 


siaj spokój. 
Mamy przed sobą do dwu godzin 
drogi, dobrej, asfaltowanej, jak 


zresztą wszystkie dokoła Capetown 
w promieniu pięćdziesięciu mil. 
Umyka nam z pod kół szeroki, 
nadbrzeżny bulwar: Beach Road. 
Walimy wśród rozłożystych euka- 
liptusowych alei, zataczamy olbrzy- 
mi łuk, by wpaść w zgiełkliwą w 
powszedni dzień ulicę: Somerset 
Road. Odtąd już niczem amery- 
kańska szachownica City. Piętrzą 
się bloki wysokich „Office Hou- 


se'ów*', ślepią martwem spojrzeniem 


szyby wielkich sklepowych wystaw. 
Niedziela. Wszędzie pusto, jedy- 
nie tu i tam w przejeździe śmigają 
błyszczące auta, pełne wesołych 
girls i towarzyszących im w „bla- 
zer' ach , — boys ów. 

Dziesięć minut i już po City. 

Na rogu starej, kilkowiekowej 
twierdzy „The Castle", monumen- 
talny policjant, ocieniony białym, 
tropikalnym hełmem, machnął nam, 
zbyteczne może w danej chwili, ale 
obowiązkowe: „Go“! Daliśmy ga- 
zu. Poszerzyły się i wyciągnęły 
ulice, zniżyły domy. Niestety, na 
asłaltach zaczęły się przed nami 
wałęsać szmaty gazet, z bocznych 
ulic pociąśnął kurz. Zły znak, — 
już dmie South Easter. Spojrze- 
liśmy na szczyt Stołowej Góry: 
przykryło ją grubym zwałem bia- 
łych chmur, spychanych w dół z 
piekielną siłą. Czuliśmy to na każ- 
dem skrzyżowaniu ulic, szarpało 
kierownicą, a w uszach cisnęła 
krew, — od wytwarzanej próżni. 

Hallo! Naprzeciw nas długi ko- 
rowód powozów. To malajski ślub, 
jeden z najciekawszych obrazków 
z życia „kolorowego“ Capetown. 


Malajczycy mają tu swą dzielnicę, 
dość liczną, odrębnem, zamkniętem 
żyjącą życiem. Płeć piękna w zu- 
pełności nazwę swą tu potwierdza. 
Wiele się o niej mówi... 

Wszyscy, z wyjątkiem ślubnej 
pary, w ogromnych, płaskich, stoż- 
kowych kapeluszach, jak małe da- 
szki z prostej słomy. Tylko oblu- 
bieńcy dźwiśają na głowach istne 
piramidy, obwieszone świecidełka- 
mi, dzwoneczkami, tysiącem ozdób. 
Stroje kapią od srebra i błyskotek. 
Bajecznie to wygląda w pełnem 
słońcu. 

Ta zjawa wschodu szybko nas 
jednak mija w samochodowem 
tempie. Przy kierownicy trzeba 
uważać. Niedziela w (Capetown 
jest bowiem dla „prowadzących ' 
szczególnie przykra, Świąteczny 
ruch pieszy za miastem staje się 
tak intensywnym, jak na ulicy, Snu- 
ją się wolnym krokiem kafry, mu- 
rzyńskie lowelasy i eleganty. Trze- 
pocą w wietrze niezwykłej szeroko- 
ści ich inexprimable, gdy wysmu- 
kłe ciała opięte są w obcisłe mary- 
narki. Kolorem mody jest ciemna 
barwa śliwki, — fiolet. Takiż ka- 
pelusz z olbrzymiem rondem, W rę- 
ku obowiązkowy bambusowy prę- 
cik. 

Ich połowice zato odmiennych są 
rozmiarów. Na głowach noszą czar- 
ne czepki. Rozłożyste plecy okry- 
wają tegoż koloru, w trójkąt złożo- 
ne, chustki, opasane w pasie. Fał- 
dzistość czarnych spódnic potęguje 
jeszcze bardziej wrażenie tuszy. 
Dobroduszne lśniące twarze, kolo- 
ru palonej kawy, „rozjaśnia“ od 
ucha do ucha wesoły uśmiech. Świe- 
cą szczerbate zęby. 

Obfitą domieszkę uliczną stano- 
wią żółtawi malajczycy, w wyso- 
kich, czerwonych lub czarnych, bez 


Sea Point, przedmieście Capetown u podnóża „Lwiej głowy”, 
z poza której widać Górę Stołową 


Wjazd do farmy „Bartinney* wśród drzew pomarańczo- 
wych, przedziwnych sosen i wysokopiennych eukaliptusów 


chwastu, kurtyzowanych fezach. 
Wreszcie plączą się na wszystkie 
strony setki małych, czarnych po- 
tworków, z ogromnemi głowami i 
wystającemi brzuszkami. 

Więc uwaga! 

Na szczęście, wydostajemy się 
poza rejon zamieszkanych przed- 
mieść, Droga prowadzi teraz przez 
olbrzymi, płaski teren, lichy i pia- 
szczysty. Gdzie-nieśdzie porasta 
rzadka trawa, sterczy rachityczny 
krzak mimozy, Wsiąkają w mo- 
krawy teren jakieś budy, jakieś 
domki. To „Cape Flats“, dawne 
dno morskie, gdy Ocean Indyjski 
łączył się tędy z Atlantykiem, two- 

rząc wyspę, dziś półwysep Przy- 
 lądkowy. 
- Obok drogi tor kolejowy. Turko- 
cą długie pociągi, kryjąc się rychło 
za gęste zarośla. To cmentarze. 
Jest ich tu długi szereg, starannie 
otoczony grubym murem. Wszyst- 
kie wyznania, niezliczone sekty 
mają swe działki. Drugie — mar- 
twe Capetown... 

Teren pomału wznosi się. Po 
obu bokach szosy piaszczyste pa- 
górki, jakby diuny. Na dobrych 
kilkaset kroków w lewo od drogi 
widnieje murzyńska wioska, czyli 
„kraal', Prowadzą do niej liczne, 
bosemi nogami wydeptane ścieżki. 
Kilkanaście półkulistych, z wikliny 
uplecionych chat pokryto czem się 
dało: strzępami worków, szmat, 
rozpłaszczonemi resztkami blasza- 
nek od benzyny. Widnieje nawet 
najlepiej wprowadzona marka: 
„Shell. | 

Tak mieszka czarna Afryka. Co 
sobie myśli, co i jak mówi? Nikt 
o tem naprawdę nie wie. 

W dobrem tempie mijamy pier- 


Piękny pejzaż górski z okolic Stellenbosch u 


wsze miasteczko: Belleville. Kil- 
kadziesiąt parterowych domków 
z nieodstępnemi krużgankami, ty- 
powe, standartowe sklepy, na każ- 
dym kroku benzynowe stacje, mały 
kościołek i, — mocny zwrot na pra- 
wo według drogowskazu, do Stel- 
lenbosch u. 

Nareszcie przyroda bierze górę. 
Na horyzoncie wyrastają i ciągną 
się w dziwacznych sgzygzakach łań- 
cuchy gór; na szczytach często bie- 
leją... afrykańskie śniegi. 

Tymczasem, nam w aucie już 
brak tchu. Nic nie pomagają otwar- 
te okna, praży dach. 

Powoli zaczynamy się staczać w 
dół, Zaciszniej, więc upał wzra- 
sta. A tu nowy cud: przedziwny 
masyw górski. Falisty teren pod- 
nóża porasta fiołkowy wrzos. Na 
blado-zielonym kolorze łąk czerni 
się gęsty las pinjowy. Tu i tam od- 
dzielne, parasolowe sosny. 

Przed nami duże miasto. Biele- 
ją domy, pełno drzew, winnic. Nie 
dojeżdżając jednak, skręcamy w 
bok. Cienista droga. Po obu stro- 
nach śmiecą, zrzucając korę, wyso- 
kie eukaliptusy. Pachnie „Valdą , 
o kaszlu jednak niema mowy, mi- 
mo, że droga, tylko bita z czerwo- 
nej gliny i kamienia, dokucza drob- 
nym kurzem. 

Widzimy niebawem, że nietylko 
nas, ale i motor czeka przykra prze- 
prawa. Oto wjeżdżamy w górski 
jar wyciętą w zboczach drogą. Wi- 
je się ona coraz stromiej. Upał 
wściekły. Wiraże. Z jednym do- 
brze, z drugim gorzej. Nareszcie 
kawałek prostej. Stop! Roztwiera- 
my na oścież czworo drzwi. Powie- 
trza! Jesteśmy już prawie u szczy- 
tu tak zwanego „pass'u'. Wszyst- 
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ko, co tu próbowało żyć, spalone 
jest do cna. Sterczą badyle. 

Ale jazda dalej! Ruszamy ze 
zgrzytem, potem na drugim, na 
pierwszym biegu motor niemiło- 
siernie warczy... Wreszcie wjeż- 
dżamy w dolinę Banhoek. Droga 
biegnie wśród gęstych zarośli mi- 
mozy. Zwalniamy i szukamy dro- 
$owskazu. Nareszcie jest na słup- 
ku niewielki emaljowany napis: 
To Bartinney only. Private Road . 

Wsuwamy się w zielony gąszcz. 
Jadący za nami, poczciwy szorstko- 


włosy „szkot' zaczyna warczeć. 
Cóż to? Nic nie widać. Psi nos 


coś jednak zwęszył. Gdzieś blisko, 
w zaroślach śmiśnął ogromny, czar- 
nogrzywy pawian, zażarty wróg ro- 
du psiego. 

Wązką, „prywatną“ drogą, mie- 
szczącą z trudem nasz „Chevre , 
sunęliśmy zwolna... 

Do największych, do najbogat- 
szych w tym kraju posiadłości do- 
jeżdża się takiemi wąziutkiemi, nie- 
mal ukrytemi drogami. Mimowoli 
stają mi w oczach, jako kontrast, 
nasze kilometrowej szerokości ale- 
je, wysadzane rozłożystemi lipami, 
topolami, lub jesionami, na któ- 
rych... śrzęznie się jesienią i wio- 
sną, a często i latem, podczas 
dżdżystych okresów. 

Droga własna, o ile ma być go- 
ściowi miłą, musi być dobrą. To 
kosztuje. Szerokość jej ogranicza 
się więc do rozmiarów „strictement 


necessaire , akcentując jej „repre- 
zentacyjność” w innym zgoła kie- 
runku. 


Jedziemy więc — co tu gadać — 
po znakomitym klinkierze, układa- 
nym na sztorc. 


(Dok. nast.) Jan Majewski 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Rocznica zgonu twórcy 
„Promethidiona” 


W przytułku św. Kazimierza w 
Paryżu zmarł pięćdziesiąt lat 
wstecz ś. p. Cyprjan Kamil Norwid, 
poeta, malarz, rzeźbiarz. Nierozu- 
miany przez współczesnych, niedo- 
ceniony przez krytykę dopiero 
dzięki „Chimerze' Miriama, po- 
wrócił do oddziaływania na twór- 
czość polską swoistą, prometejską, 
męską myślą o zadaniach narodo- 
wej sztuki C. K. Norwid prze- 


Cyprjan Norwid 


pełnił lirykę swoją refleksjami o 
artyzmie, wykwitającym z głębin 
trosk polskich, związanym z praca- 
mi kontynuowania samodzielności i 
tradycji naszej kultury. Postula- 
tom tym dał suggestywny wyraz w 
poemacie ,„Promethidion . 


Twórczość jego literacka obej- 
muje bardzo szeroki zakres form. 
Sięgał po koturny tragedji, by wy- 
śpiewać przełomowe chwile starcia 
cywilizacji Egiptu i Rzymu, dając 
utwór djalo$owany pt. „Kleopa- 
tra", Żywo interesował się ideolo- 
śjami rządzącemi ludzkością. Po- 
emat z czasów cesarza Adrjana pt. 
„Quiddam' jest właśnie zadu- 
mą nad psychologiczno-moralnemi 
czynnikami, utrzymującemi pod- 
stawy starożytnego świata. Do rzę- 
du zasadniczych utworów poety 
należy również „Zwolon". 

Cyprjan Kamil Norwid, jako po- 
eta refleksji, wydźwignął się na 
czoło naszej poezji. Sięgał głębin 


ducha polskiego. Na wieść o jego 
zgonie „Czas“ krakowski zamieścił 
taką charakterystykę poety: 

„Podniosłość charakteru, szla- 
chectwo uczucia i zdrowe zasady, 
łączące wielką miłość Ojczyzny z 
głęboką wiarą, jednały mu przy- 
jaźń najznakomitszych członków 
emigracji. Ale pogoń za oryginal- 
nością i nadzwyczajnością stała się 
wnet powodem złamania talentu . 

Słowa te są, jakśdyby, syntezą 
stosunku współczesności do wysił- 
ków twórczych Norwida. Powszech- 
nie uchodził za „złamanego arty- 
stę . Renesans chwały twórcy 
„Kleopatry“ przeżywamy obecnie. 
Poezja jego, brzemienna w głębokie 
przemyślenia kulturalne, suggestjo- 
nuje umysły, szukające w sztuce 
kapitalnych ujęć i mocnych formuł 
artystycznych. Nasilenie intellek- 
tualne sztuki Norwida wynikło z 
głębokiego, mesjanicznego patrjo- 
tyzmu emigracji. 

Pięćdziesiąta rocznica zgonu tra- 
ślicznego, nierozumianego poety wy- 
wołała szerokie echo w prasie na- 
Twórczość Norwida wrasta 


szej. 
coraz bardziej w potrzeby duchowe 
kulturalnych sfer społeczeństwa 
polskiego. 
„W Latarni" 

Literat krakowski, poeta, nowelista, 


krytyk teatralny i historyk sztuki, p. Ar- 
tur Schróder wywołał duże zaintereso- 
wanie tomem swoich opowieści pt. „Orlę- 
ta", Książka ta, ilustrowana przez art.- 
malarza K. Mackiewicza, zdobyła sobie 
cztery wydania. Przełożono ją na język 
francuski, 

Obecnie otrzymaliśmy powieść pióra 
tegoż autora pt. „W Latarni". Czyta się 
ten utwór zajmująco i łatwo. Wskazuje 
na dużą elastyczność i wyrobienie pisar- 
skie, Do  najszczęśliwszych momentów 
należą opisy burzy morskiej oraz zabawy 
w nocnej marynarskiej knajp e. Mocną 


Artur Schróder 


stronę tej powieści stanowią djalogi. Te- 
mat sam wydaje się jednak raczej nowelą. 
Autor nie konkretyzuje zbytnio swojej 
opowieści. Chodzi mu o psychologje, nie 
zaś o rodzajowość, aczkolwiek i ten ton 
brzmi bardzo udatnie w djalogach stare- 
go wygi morskiego, marynarza. Fabuła 
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opowiada o pożyciu na samotnym skalnym 
złomie przy latarni morskiej trojga ludzi: 
Karola, jego żony Anny oraz Adama, 
przyjaciela dzieciństwa Anny a kolegi 
Karola z wojska. 

Gdy byli dziećmi, zaprzysięgli sobie mi- 
łość. Dalsze wydarzenia rozdzieliły ich. 
Kiedyś w szpitalu wojskowym, odwiedza- 
jąc narzeczonego Karola, spotkała Anna 
przypadkowo Adama. Nie odżyło w niej 
jednak wtedy dawne uczucie, Dopiero 
„w Latarni“ na samotnym, morskim zło- 
mie, pod akompanjament *'niewytłoma- 
czonej zazdrości odrodziło się w niej to 
uczucie, Dużo zdziałał w tej sprawie 
złośliwy intryśant Marynarz. Anna wy- 
zna to swoje uczucie Adamowi, lecz zo- 
stanie przy mężu. 

Finał powieści jest tragiczny. Koledzy 
z wielkiej wojny powadzili się o Annę. 
W ostatniej niemal chwili przed wyjaz- 
dem Adama z „Latarni“ pokłócili się na 
dobre, poturbowali i podczas sprzeczki 
spadli z urwiska skalnego w morze. Ude- 
rzyli głowami o kamienie. Zabili się. Na 
samotnej wysepce pozostała Anna, bezsil- 
nie patrząc na tragiczny zgon dwuch dro- 
gich jej mężczyzn. 


NOTATKI LITERACKIE 


PRZED WYBOREM NOWEGO 
AKADEMIKA 


(s). Prasa paryska twierdzi, że naj- 
bliższe wybory do Akademji odbędą się 
niewątpliwie bez żadnych niespodzianek. 
Wobec tego, że Edmond See nie chce się 
ubiegać o ten zaszczyt, jedynym kandy- 
datem, który „wchodzi w rachubę” , jest 
Franciszek Mauriac. A ponieważ p. Fr. 
Mauriac podtrzymuje bardzo ożywione 
i życzliwe stosunki towarzyskie z literac- 
kim światem Paryża, nie grozi mu nie- 
bezpieczeństwo, jakie w maju 1896 r. za- 
wisło nad głową Emila Zoli, a które Ga- 
ston Boissier scharakteryzował w nastę- 
pujących złośliwych słowach: „P. Zola 
popełnił omyłkę, sządząc, że wystarczy 
mieć talent, aby wejść do Akademii”. 
Bowiem Zola nie uznał za właściwe zło- 
żyć swym wyborcom wizyty, celem wyra- 
żenia im swego wielkiego szacunku. 


TĘSKNOTY EHRENBURGA 


(s.). Po szeregu błyskotliwych, pelnych 
namiętności i pasji essayów na temat 
przemysłu samochodowego i kinematogra- 
fji, Ilja Ehrenburg powraca znów do for- 
my powieściowej. Nowy jego utwór ma 
tytuł „Moskwa nie wierzy łzom'. Akcja 
rozgrywa się w małym hoteliku na przed- 
mieściu Paryża, gdzie skupia się barwny 
światek wykolejonych jednostek rozmai- 
tej narodowości: Rosjan, Niemców, Hisz- 
panów, francuskiego  drobnomieszczań- 
stwa, Wir życia wciąga ich wszystkich 
w potęgujący się chaos światowego kryzy- 
su, grożąc tym i owym nieuniknioną za- 
gładą. W tej przełomowej chwili Moskwa, 
w przeciwieństwie do Paryża, poczyna 
wydawać się mieszkańcom hotelu ziemią 
obiecaną, ku której bieśną ich sny, ma- 
rzenia i plany, Ale „Moskwa nie wierzy 
łzom', odrzuca precz tych, którzy chcą 
powrócić do ojczyzny dopiero wtedy, gd 
na dziejowym zegarze zaczyna bić dwu- 
nasta godzina. I tylko młody artysta Mey, 
bohater powieści, znajduje łaskę w oczach 
Moskwy, która pozwala mu wziąć udział 
w budowie sowieckiej Rosji, nie bacząc 
na „błędy jego przeszłości”, 


KŁAMSTWA O ROSJI 


(s.). Podróże do Rosji stały się osta- 
tnio niezwykle modne. Wędrują do Rosji 
dziennikarze, ekonomiści, literaci, poli- 
tycy. W ślad za tem coraz nowe książki 
pojawiają się na półkach księgarskich, 
Jedni z autorów krytykują to, co zoba- 
czyli, inni zachłystują się podziwem, ale 
wszyscy zapewniają o swej objektywno- 
ści sądu. Zupełnie inaczej ustosunkował 
się do tematu irlandzki powieściopisarz 
Liam O'Flaherty, który na sowieckim 
statku handlowym powędrował z Londy- 
nu do Petersburga, a potem czas jakiś 
spędził w Moskwie, cześciowo oficjalnie, 
jako gość sowieckiej propagandy, częścio- 
wo nieoficjalnie, zmyliwszy czujność 
swych „aniołów-stróżów , Wrażenia z tej 
podróży nazwał poprostu „„Kłamstwami o 
Rosji”, Tytuł słusznie dobrany, bo to, co 
opisuje, tak bardzo odbiega od trady- 
cyjnych relacji innych podróżników, że 
chyba musi być kłamstwem. A w dodat- 
ku ma czelność przyznać się, że korzystał 
z materjalnych zysków, których sowiecka 
propaganda nie skąpi pono zagranicznym 
literatom, przybywającym do Rosji Ale 
może i to jest kłamstwo. 


BIBLJOGRAFJA LEONARDA 
DA VINCI 


(s.). Pod redakcją wybitnego badacza 
włoskiej literatury Ettore Verga wydano 
w Bolonji obszerne, dwutomowe dzieło 
p. t „Bibljografja Vinciana', rejestrują- 
ca wszystko, cokolwiek od roku 1493 aż 
do 1930 napisano o Leonardzie da Vinci. 


PRZEWODNIK PO LITERATURZE 


(s) Znana firma wydawnicza Tauch- 
nitza w Lipsku opublikowała obszerny, bo 
zawierający około dziesięciu arkuszy dru- 
ku tom, zatytułowany: „Mały Przewodnik 
po dobrej literaturze angielskiej i amery- 
kańskiej'., Książka, ogłoszona w języku 
niemieckim i rozsyłana bezpłatnie na żą- 
danie, zawiera streszczenia i analizy naj- 
wybitniejszych utworów belletrystycznych 


z okresu powojennego, wydanych nakła-' 


dem firmy Tauchnitza. Gdy się zważy, 
jak liczne dzieła pojawiają się ustawicz- 
nie na półkach księgarskich i jak trudny 
staje się wybór dla czytelnika, co czytać, 
— łatwo zrozumieć, że wydawnictwo te- 
$o rodzaju może być istotnie bardzo po- 
żytecznym przewodnikiem dla wielu lu- 
dzi, błądzących dzisiaj bezradnie w ol- 
brzymim lesie współczesnej literatury. 


Anegdoty 


Zawiść zawodowa wśród pisarek na- 
biera specjalnego zabarwienia. Umieją 
być one zazdrosne nietylko o powodze- 
nie swoich dzieł, Wrażliwe są też na 
punkcie powodzenia u mężczyzn, choć 
często.. piórem lekceważą płec brzyd- 
ką. W Warszawie mamy właśnie taką 
lwicę, chwalącą się swemi zwycięstwami 
zarówno w literaturze, jak i w życiu. 

Przychodzi ona zdyszana na posie- 
dzenie Związku Zawodowego Literatów 
i zwierza się swoim koleżankom: 

— Biegłam, jak szalona, Przez całą 
Mazowiecką, Bracką prześladował mnie 
jakiś zawzięty Don-Juan... 

— Nie odstępował od ciebie ani kro- 
ku?.. podstępnie dopytuje się poetka. 


— Nie odstępował, istotnie, choć przy- 
spieszałam kroku. 

— Ach, wiem! To znany w tej dzielni- 
cy. natręt. 

— Nie wiesz, kto to zacz?,,. 

— Żebrak -inteligent! — zamyka dja- 
log przyjaciółka, 


at 


5 


Bernard Shaw odbywa obecnie podróż 
naokoło świata. Wogóle lubi on podró- 
żować. Niedawno zwiedził  Bolszewję. 
Był w Indjach. Obserwował zbliska linję 
okopów chińsko-japońskich. Teraz wylą- 


dował w Kalifornii. Gdy znalazł się w 


San-Francisco, natychmiast zaintereso- 
wali się autorem „Majora Barbary” 
dziennikarze amerykańscy.  Osiemdzie- 


sięcioletni dramaturg kipi jeszcze wigo- 
rem, żywo i błyskotliwie prowadzi dja- 
log ze swymi Nie zrzekł 
się prawa do paradoksu. Wrażenia z po- 


rozmówcami. 


dróży po Dalekim Wschodzie napełniły 
go jednak pewnym smętkiem. Zapytano 
go; 

— Gdzie pan znalazł ludzi najszczę- 
śliwszych ? 

B. G. Shaw na chwilę zamyślił się, a 
później odpowiedział: 

— Na cmentarzach 
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Zżałobnej karty 


Dnia 7 kwietnia 1933 r. zamknął na 
zawsze strudzone powieki ś. p, Ojciec 
Tadeusz Olejniczak, Zmartwychwstaniec, 
Rektor Papieskiego Kolegjum Polskiego 
w Rzymie, okrywając ciężką żałobą nie- 
tylko najbliższą rodzinę, wśród niej rodzo- 
ną siostrę Szarytkę w Poznaniu, ale także 
wszystkich tych, którzy mieli szczęście Go 
poznać. CJ wo 

Zmarły Kapłan wywierał na otoczenie 
niezwykły urok nietylko przeż swoje wy- 
kwintne obejście, ale i wprost niesłychaną 
uczynność, gruntowną wiedzę, wszech- 


stronne wykształcenie í ukochanie oraz 


Dlatego 


zrozumienie Sztuki, też Jego 


Ś. p. Ojciec Tadeusz Olejniczak 


objaśnienia, udzielane zwiedzającym w 
Rzymie bazyliki, muzea j katakumby, by- 
ły niezmiernie cenne. Nie było osoby, 
któraby Go znała, a nie miała Mu szcze- 
gólnych łask do zawdzięczenia. A wszyst- 
ko co czynił dla bliźnich było opromie- 
nione prostotą chwytającą za serce. 

Ś. p. Ojciec Tadeusz rozpoczął kilka 
prac, ale nie dane Mu było ich dokoń- 
czyć. Między innemi Historję Koleśjum 
oraz monogratję o ś.p. O. Pawle Smoli- 
kowskim, którego był godnym wychowan- 
kiem i następcą. -1i 

O. Tadeusz Olejniczak urodził się 30 
kwietnia 1877 r. w Poznaniu i ukończył 
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tamtejsze gimnazjum, w którem ojciec Je- 
go, Andrzej, był nauczycielem, Straciwszy 
oboje rodziców, wstąpił jako. 16-letni mło- 
dzieniec. do zakonu Zmartwychwstańców, 
czując od pierwszych lat życia powołanie 
do wyższych rzeczy. . Często też powta- 
rzał ulubione słowa św. Stanisława Kostki: 
Ad majora natus sum. Już 1894 r. dnia 
8 grudnia składał pierwsze swoje śluby. 
Nauki filozoficzne i teologiczne odbył w 
Rzymie, gdzie też dn. 1 listopada 1899 r. 
mając lat 22 otrzymał święcenia kapłań- 
skie. Przez kilka lat wykładał dogmaty- 
kę w Studjum Domesticum, założonem 
wówczas przez ś. p. O. Smolikowskiego. 
Wysłany następnie do Lwowa przebywał 
w Polsce do roku 1920, początkowo jako 
katecheta, rektor internatu Zmartwych- 
wstańców we Lwowie oraz profesor języ- 
ka i literatury włoskiej na Uniwersytecie 
Lwowskim, następnie 5 lat przebył na 
froncie, jako kapelan wojskowy w czasie 
wojny światowej, ostatnio w stopniu ma- 
jora odznaczony krzyżem kawalerskim 
Fr. Józefa i wielu innymi. W r. 1920 po- 
wołany do Rzymu, pozostał już tam aż do 
śmierci, pełniąc na San Sebastianello 
urząd Radnego Głównego, jednocześnie 
Superiora Domu Rzymskiego, a od 1929 r. 
także i urząd Rektora Kolegjum Polskie- 
go, gdzie po ojcowsku opiekował się po- 
wierzonymi Mu przez biskupów polskich 
alumnami. Głęboki psycholog i kazno- 
dzieja miewał nietylko kazania i rekolek- 
cje w licznych zakonach żeńskich, których 
był też i spowiednikiem nieocenionym, ale 
i w czasie kapituły Zmartwychwstańców 
odbywającej się co trzy lata, miewał kil- 
kakrotnie konferencje w języku włoskim. 
Dla wszystkich miał czas, nie miał go 
tylko dla siebie, Nawet podczas upalneśo 
lata rzymskiego trwał zawsze na poste- 
runku i nigdy nie chciał nawet na tydzień 
kuracji, czy bodaj odpoczynku, wyjechać. 
Nic też dziwnego, że praca nad siły pod- 
kopała organizm pozornie silny, Wskutek 
gwałtownego ataku duszności dn. 5 kwiet- 
nia r. b., zabrany do szpitala Bonifratrów 
na wyspie św. Bartłomieja na Tybrze, po 
2 dniach cierpień zakończył czynne i 
świątobliwe życie opatrzony śś. Sakramen- 
tami, przeżywszy lat 55, Kapłaństwa 33. 
Pochowany dn. 8 kwietnia b. r. w Rzy- 
mie na cmentarzu św. Wawrzyńca, Campo 
Verano we wspólnym grobie Zmartwych- 
wstańców. 
Wzorowy Kapłan, przeszedł dobrze 
czyniąc, 
Niech odpoczywa w pokoju. 


LA 


Swiat teatru 


„KOBIETY I INTERESY“ — 


KOMEDJA KAZIMIERZA WRO- 


CZYŃSKIEGO W TEATRZE NARODOWYM W WARSZAWIE 


Nowa komedja świetnego autora ,Dzie- 
jów salonu” to także sui generis zabaw- 
ne — w reśjonalnym stylu krotochwil 
obyczajowych polskich uteatralizowane — 
dzieje... pewnego przystanku kolejowego, 
w których to „dziejach“ niby w koloro- 
wklęsitem  zwierciadełku Kobiet, 
prześląda się szara rzeczywistość naszych 
Nie jest to bynajmniej saty- 


wem, 


interesów. 
ra (satyra bywa zazwyczaj smutna i tra- 
giczna); ani też Wroczyński nie pragnie 
śmiechem castigare mores ...biurocraticos; 
poprostu, daje nam na kapryśne wieczory 
wiosenne beztrosko wesołą trzyaktową ko- 
medjo-rewję sprytu i wdzięku kbiecego, 
rozpiętych na kanwie trzech najtypow- 


szych „interesów ' życia dzisiejszego: 
urzędu — fabryki giękności — i (oczy- 
wiście) dancingu Stąd każdy akt ma 
swoją specyficzną barwę zewnętrzną, 


swój „klimat' wewnętrzny, swoją figurę 
„wprowadzającą', coś w rodzaju pary- 
skiego compere'a (w akcie I jest nim ty- 
powy woźny biurowy, kapitalnie zilustro- 
wany przez H. Małkowskiego; w drugim — 
„profesor“ od ondulacji w uroczystej gro- 
tesce St. Hnydzińskiego; w trzecim... o 
sensacji trzeciego będzie mowa zaraz po- 
niżej...). 


Tak więc akt I sztuki Wroczyńskiego 
ukazuje nam w kształtach komedjowych 
czyściec interesów urzędowych, pracowi- 
cie... niezałatwianych przez p. dyrektora 
„Piwko“ (rewelacja talentu charaktery- 
stycznego A. Sochy!). Akt drugi — naj- 
zabawniejszy w sztuce — to migotliwe raj- 
skie królestwo kobiet z dwiema figlarne- 
mi królewnami (Lindoriówna! Gorczyń- 
ska!) i wdzięczną „damą dworu“ (Dullan- 
ka). W akcie III-cim (bajecznie ozdobio- 
Frycza!)  nieukoronowany 
władca piekieł dzisiejszej 
ści': znachor tatarski, polski brat — łata, 
Mefisto i ...Józeł Węgrzyn w jednej gen- 
jalnej osobie — kładzie efektowną krop- 
kę nad i, doprowadzając najbardziej łeb- 
ską z Łebskich (rozkoszna Gellówna!) do 
upragnionego przystanku życia... małżeń- 
skiego z czarująco-napuszonym Pompilju- 
szem — Samborskim!.. O prawdziwym 
przystanku kolejowym gdzieś na głębo- 
kiej prowincji, z powodu którego tyle we- 
sołeśo zamieszania „napieprzył'” przeza- 
bawny Wieprza — Łapiński, niema już 
nawet mowy; ale zato dzięki niemu zoba- 
czyliśmy na scenie jeden z najcharaktery- 
styczniejszych przystanków życia stołecz- 
nego, przystanku, przy którym tyle razy 


nym przez 


„rzeczywisto- 


zatrzymywaliśmy się, o którym tyle rze- 
czy wiemy, wiemy, że aż... chętnie głośno 
posłuchamy... I te to właśnie rzeczy naj- 
bardziej nam znane, najbardziej typowe, 
najmocniej podkreślała entuzjazmem swo- 
ich oklasków publiczność premjerowa, wy- 
pisując doraźnie autorowi najpochlebniej - 
szą z recenzji! Mówiąc stylem dzienni- 
karskim (niech się nie obrazi „młody“ Ro- 


land, świetnie grający sympatycznego 
przedstawiciela prasy!) śmiech aż „prze- 
walał się po widowni'', — oklaski „eksplo- 


dowały” raz po raz „niby grzmoty w czas 
burzy wiosennej" l.. 

Francuzi o tak tryumialnym przebiegu 
premjery piszą zazwyczaj lapidarnie: un 
succes. Lubujący się w pompie włosi ucie- 
kają się do wymowy cyfr. Naśladując 
styl italski, należy relację ze sztuki Wro- 
czyńskieśo uzupełnić raportem następu- 
jącym: Po akcie I „przywoływań' 3, po 


Il-im — 4, po III-cim — znów 3% na 
„otwartej scenie” oklasków w akcie I — 
2, w|II —5, w III — 5 — łącznie na 


przestrzeni wieczoru „kjamat“ (chiamate) 
dwadzieścia i dwie! 

Z tak szumnym sukcesem śmiechu i 
oklasków przyjęte Interesy kobiet Kazi- 
mierza Wroczyńskiego są najlepszą wróż- 
bą dla zainaugurowanego tą komedją se- 
zonu wiosenno-letniego Teatru Narodo- 
wego. 

Niemałą część zasługi tego zwycięstwa 
przypisać trzeba mistrzowskiej ręce nie- 
zmordowanego Ludwika Solskiego. 


P. Prezes „Curiku' (Samborski) daje służbowy „monit“ urodziwej sekretarce (Gorczyńska) w obecności p. dyrektora (Socha) 


i woźnego (Małkowski) 


FA 


Fot. J. Malarski 


„Kobiety i interesy" — komedja K. Wroczyńskiego w Teatrze Narodowym 


Śliczne kobiety — Zosia Lindorfówna i Marja Gorczyńska — 


Prezes 


Pan 


rozprawiają o interesach 


W kilku wierszach 


Aleksander Moissi przechodzi na 
włoską scenę 


Długoletni członek świetnego zespołu 
teatrów reinhardtowskich, znakomity tra- 
gik sławy światowej, Aleksander Moissi— 
jak donoszą pisma wiedeńskie — wystą- 
pić ma niebawem na jednej ze scen me- 
djolańskich we włoskiem opracowaniu 
słynnego hofmannstalowskieśo  „Jeder- 
manna", którego artysta kreował przed 
laty dwudziestu pięciu i grał przez tyleż 
lat na scenach niemieckich, przeważnie w 
Berlinie i Salzburgu, a ostatnio w Ame- 
ryce. 

Moissi, jak wiadomo, 


urodził się w 


Tryeście, jako obywatel austrjackii W ` 


dwudziestym roku życia rozpoczął karje- 
rę aktorską na scenie niemieckiej w Pra- 
dze Czeskiej i został aktorem niemieckim, 
Obecnie, jako „nie germanin* (i jak chcą 
niektórzy: nie aryjczyk, lubo artysta przy- 
znaje się do pochodzenia włosko-albań- 
skiego) ma prawdopodobnie razem z wie- 
lu „znakomitościami* teatru niemieckiego 
drogę do Trzeciego Reichu zamkniętą. 


Subwencje dla teatrów paryskich 


W tych dniach rada miejska stolicy 
Francji uchwaliła na sezon następny wy- 
sokość subwencji przyznanych przez mia- 
sto Paryż najwybitniejszym scenom pa- 
ryskim. Wynoszą one: dla Opery — 
600.000, Opery Komicznej — 400,000, 
Komedji Francuskiej 300,000, Odeonu — 
200,000, Teatru Popularnego — 100,000, 


Chatelet — 150,000 i Teatru Sary Bern- 
hardt — 100,000 (teatr ten, jak notują 
pisma, nie zwracał się wcale o subwencję, 
ecz otrzymał ją z własnej inicjatywy 
rady miejskiej) oraz kilkadziesiąt po- 
mniejszych na ogólną sumę bezmała — 
2,000,000 franków. Trzeba zaznaczyć, że 
większość z pośród wymienionych tea- 
trów, jak: Opera, Opera Komiczna, Ko- 
medja, Odeon, Popularny, czerpie głów- 
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Z teatrów prowincjonalnych 


<T 


ZOFJA BARWIŃSKA, 


czołowa artystka teatru w Bydgoszczy, 

odtworzyła z powodzeniem rolę królowej 

w tragedji Fryderyka Schillera „Don 
Karlos“ 


I$ 


(B. Samborski 
J. Mslarski 


„Curiku“ urzęduje... 
i Marja Gellówna) Fot. 


ne zasiłki ze szkatuły państwowej. Sub- 
wencje te są dwu i trzykrotnie wyższe od 
wymienionych miejskich. Opera Ko- 
miczna ma jeszcze trzecią subwencję -— 
od francuskiego Radia. 


Komparsi berlińscy 


W jednym z podrzędnych teatrów Ber- 
lina wystawiła przed paru tygodniami 
przygodna grupa bezrobotnych pracowni- 
ków scenicznych oraz statystów znaną 
sztukę niemieckiego aktora - autora Ro- 
berta  Duschinsky' ego _ „Komparserja”. 
Sztukę tę grano już przed paru laty w 
świetnem wykonaniu gwiazd aktorskich 
w jednym z najlepszych teatrów berliń- 
skich, ale nie miała wówczas powodzenia. 
W obecnem wznowieniu wszystkie role 
objęli prawdziwi komparsi z różnych 
skrachowanych teatrów berlińskich, role 
zaś główne — nieznani nikomu aktorzy. 

Rezultat wypadł nieoczekiwany. Auten- 
tyczni komparsi z taką siłą przekonania 
oddali tragedję swojego fachu, że zelek- 
tryzowali krytykę i publiczność, która za- 
częła napływać coraz liczniej, Jednocze- 
śnie z pośród „trzeciorzędnych* wyko- 
nawców ról głównych dwoje wykazało 
zdecydowany, rzetelny talent aktorski. 
Odrazu też znalazł się dyrektor, który tę 
prawdziwą „Komparsarje" przeniósł do 
śródmieścia, do wielkiego pustką stojącego 
teatru i dziś teatr berliński wzbogacił się o 
jedną kasową sztukę i parę nowych na- 
zwisk aktorskich, Wobec szalejącej w dal- 
szym ciągu „czystki” w szeregach najzna- 
komitszych nawet aktorów — ten sukces 
komparsów berlińskich jest zdarzeniem 
prawdziwie opatrznościowem... 


Z WIZYTĄ U KOBIET 


KOBI 


Kobieta polska nieraz już ode- 
grała wybitną rolę w dziejach na- 
szej historji, składając dowody mę- 
stwa i poświęcenia. Jak najczul- 
szy instrument, wyczuwa każdą 
chwilę, w której poza obowiązkiem 
żony i matki ojczyzna od niej czy- 
nu wymaga. 

Gdy po długiej niewoli zaświta- 
ła nam wreszcie jutrzenka swobo- 
dy, gdy w całym kraju rozbrzmie- 
wał już radosny hymn na cześć 
wolności, Lwów musiał stanąć w 
obronie całości Rzeczypospolitej. 
I wtedy pierwsza za broń chwyci- 
ła młodzież, dzieci prawie, a za nią 
kobiety. To też pisząc o wybitnych 
i zasłużonych kobietach Lwowa, 
nikt nie może pominąć tych orlic, 
które brały udział w obronie nasze- 
go grodu. 

Owego pamiętnego listopada 
1918 roku pierwsza porwała się 
do czynu doktorowa Marja Zagór- 
ska, zorganizowała oddziały kur- 
jerek a potem Legjon Kobiecy i ob- 
jęła nad niemi komendę. Dziś, w 
randze pułkownika, odznaczona 
wieloma krzyżami, stoi na czele Le- 
śji Kobiecych całej Polski. 

Dzielną jej współpracowniczką, 
obok wielce zasłużonych, pełnych 
poświęcenia pań: D-rowej Opień- 
skiej, ś. p. Hr. Dzieduszyckiej, ś. p. 
Marji Dulębianki i wielu innych, 
była porucznik p. Szymańska-Ja- 
sińska, której osobna wzmianka się 
należy, jako ruchliwej i czynnej 
dziś prezesce Związku Legjonistek 
we Lwowie. Poważną rolę w obro- 
nie Lwowa odegrała również p. Ma- 
rja Kazecka, znana literatka i po- 
etka, która po walkach listopado- 


reen "zma 


P. Marja Kazecka 


ETY LWOWA 


wych aż do końca wojny ukraiń- 
skiej dowodziła oddziałami pomoc- 
niczej kobiecej armji regularnej i 
ochotniczej. Żyje jeszcze wśród 
nas dużo obrończyń Lwowa, ale 
skromne ramy tego artykułu nie 
pozwalają mi wyliczyć ich zasług 
i nazwisk. 


Marja Demelówna 


Na polu pracy narodowej i spo- 
łecznej czołowe miejsce zajmuje 
p. Marja Demelówna, przewodni- 
cząca Narodowej Organizacji Ko- 
biet we Lwowie. 

Pani Demelówna od wczesnej 
młodości, jeszcze pod zaborem au- 
strjackim, z niespożytą energją i 
wiarą w zwycięstwo broniła praw 
naszych i pełną inicjatywy, realną 
pracą najpiękniejsze myśli w czyn 
wprowadzała. Ona to również pier- 


P. Charewiczowa 
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wsza zainicjowała i zorganizowała 
zbiórkę złota i srebra na skarb Pol- 
ski, wierząc, że w ten sposób nie- 
tylko podwaliny bytu odrodzonej 
ojczyzny zakłada, ale również uczy 
społeczeństwo zrozumienia, czem 
ten skarb jest dla niego i jak oń 
dbać należy. 

Wielkich zasług kobietą jest 
Aniela Aleksandrowiczówna, dłu- 
goletnia prezeska lwowskiego ko- 
ła T.S.L., która od najmłodszych 
lat nieoma! każdą chwilę życia tej 
pracy poświęcała i rzeczywiście 
osiągała wspaniałe rezultaty. 

Piękną postacią i zasłużoną na 
polu pracy społecznej i dobroczyn- 
nej jest księżna Eleonora Lubo- 
mirska. Wierna tradycjom praw- 
dziwie polskich rodzin arystokra- 
tycznych, na czele 70 stowarzyszeń 
katolickich Polek, czuwa nad tem, 
by kobiety Polki stały zawsze na 
straży kościoła i polskości Kresów. 

Na polu naukowem pracuje wy- 
trwale, nie szukając rozgłosu, spo- 
ro Lwowianek, jeżeli nie rodem ze 
Lwowa, to studjami, pracą lub wę- 
złami rodzinnemi ze Lwowem zwią- 
zanych. | 

Sędziwa wiekiem p. profesorowa 
Bruchnalska interesuje się specjal- 
nie rokiem 1831 — 1863, epoce tej 
prace swoje poświęcając. Pani Cha- 
rewiczowa, z domu Strzelecka, któ- 
ra zajmuje zaszczytne stanowisko 
kustosza Muzeum historycznego, 
napisała kilka prac z zakresu urba- 
nistyki historycznej, głównie doty- 
czących historji Lwowa. 

W dziedzinie popularyzacji hi- 
storji pracuje p. dr. Krzemicka, a 
dzieła p. Heleny Krzemieniewskiej 
tłumaczone są na języki obce. 
Dzielną i zasłużoną współpracow- 
niczką męża, sławnego prof. Wey- 
gla, jest dr. medycyny, p. Weyglo- 
wa. Dr. Hołub-Pacewiczowa, któ- 
rej dzieło p. t. „Osadnictwo paster- 


Dr. Hołub-Pacewiczowa 


skie i wędrówki w Tatrach oraz 
na Podtatrzu' wydała Akademja 
Umiejętności w Krakowie, zdoby- 
wa uznanie nietylko naszych, ale i 
zagranicznych sfer naukowych. 

Reprezentantkami Parnasu lwow- 
skiego są: pp. Czernowa Anna, Ka- 
zecka Marja i Obertyńska Beata. 

Kobiecy świat malarski reprezen- 
tują panie: Albinowska-Minkiewi- 
czowa, Chybińska Marja, miniatu- 
rzystka, Drexlerówna Luna, rzeź- 
biarka, Korzeniowska Wanda, No- 
wotnowa, Podlewska, Smolkówna i 
szereg innych artystek, skupionych 
w Związku Artystek Polskich. 
A artystycznie wykonane lalki 
przez p. Petri-Przybylską wzbudza- 
ją zachwyt nietylko u nas, lecz i w 
Paryżu; zwłaszcza cieszą się tam 
powodzeniem lalki, przedstawiają- 
ce typy narodowe. Lwów również 
może szczycić się tak wielkiej mia- 
ry artystką, jaką jest p. Wanda Sie- 
maszkowa, której jubileusz obcho- 
dzono w tym roku z prawdziwym 
pietyzmem. 

We Lwowskiej Radzie Miejskiej, 
obok wspomnianej już p. Aleksan- 
drowiczówny, zasiada p. Marja 
Krauzowa, członek komisji eśzami- 
nacyjnej lwowskiego konserwator- 
jum, p. Chylińska, posłanka Jawor- 
ska oraz rzeźbiarka p. Luna Dre- 
xlerówna. 

Od pół roku przeszło godność sę- 
dziego karnego piastuje p. Lepia- 
rzowa. Przydzielono jej sądy nie- 
letnich, a więc ma bardzo wdzięcz- 
ne zadanie, 

Chlubą i dumą naszą jest Mu- 
zeum Zasłużonych Kobiet. Ubo- 
żuchne jeszcze ono, gdyż istnieje 
zaledwie od trzech lat, ale gdy oto- 
czymy je wszystkie zasłużoną opie- 
ką, a nie wątpię, że kobiety z całej 
Polski pośpieszą nam z pomocą, 
stanie się świetnym przeglądem 
naszych sił. 

Przed kilku tygodniami odbyło 
się poświęcenie ważnej placówki 
kobiecej „Domu pracy“, wybudo- 
wanego staraniem ruchliwego Zwią- 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Niedawno też zawiązało się przy 
Kole Literacko-Artystycznem Koło 
bridżowe Pań. 

Również lotnictwu polskiemu 
Lwów dał dwie pierwsze i jedyne 
dotąd w Polsce lotniczki: doskona- 
łą pilotkę, p. Wandę Olszewską i 
p. Danusię Sikorzankę. I jak w 
1918 roku, kobiety pierwsze obok 
dzieci zerwały się do lotu w obro- 
nie Kresów, tak one pierwsze ze- 
rwały się do lotu w przestworza i 
udowodniły światu, że kobieta pol- 
ska w każdej dziedzinie życia po- 
trafi dorównać mężczyźnie. 

Irena Łozińska 
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TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Nowa komedja aktualna Kazimierza Wro- 
czyńskiego 
„Kobiety i interesy“ 


Marja Gellówna, Marja Gorczyńska, Zofja 
Lindorfówna, 30g. Samborski, Józ. Węgrzyn, 


A. Socha, A. Hnydziński, St. Łapiński, 
H. Małkowski 
TEA TR N OWY 


Sensacyjna komedja angielska Ń. Coward'a 
GW FOR" 
Mieczysława Ćwiklińska, K. Lubieńska, 
W. Jarszewska, H. Różańska. Zbigniew 
Ziembiński, Tad. Wesołowski 


TEATR LETNI 


„Trzeba mieć szczęście!” 
Komedja w 3 aktach M. Achard'a 
Marja Malicka, Jerzy Leszczyński, J. Macher: 
ska, J. Orwid, R. Kierczyński. 

Od wtorku dn. 30 b. m. 

„TEN STARY WARJAT' 


Stefana Kiedrzyńskiego 


„74 
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_Cóż znaczyłabuy 


ami uroda 
pozbawiona czaru 


Kobieta może mieć kształtną posłać, po- 
siadać piękne i eleganckie stroje, mimo 
to jednak brak jej będzie właściwego 
wdzięku — bez owej aksamitnej cery, bez 
tego młodzieńczego uroku, jakie daje re- 
gularne stosowanie mydła Palmoiive. 


Mydło Palmolive jest wyrabiane 
z słynnych naturalnych olejków 
piękności — z olejów owoców oli- 
wnych, palm i orzechów kokoso- 
wych. Miękka, obfita piana uwal- 
nia pory skóry łagodnie od 
wszelkich nieczystości, pozo- 
stawiając cerę piękną i de- 
likatną 


Niech Pani używa mydła 
Palmolive nietylko do twa- 
rzy, ale i do pielęgnowania 
ciała, a da ono skórze Pani 
ów powab i świeżość, któ- 
re czynią kobietę ponętną 
do późnych lat, 
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BEZ PRZYKRÓŚCI 


W czasie pobytu w uzdrowisku musimy 
zazwyczaj poddać się surowemu rygoro- 
wi lekarskiemu, o ile przeprowadzona ku- 
racja ma być skuteczna, W takich wy- 
padkach największą przykrość sprawia 
nam zalecenie powstrzymania się od pa- 
lenia. Jest to najgorsza ewentualność, 
ponieważ z wszelką inną djetą o wiele 
łatwiej udaje się nam pogodzić. Ale na- 
wet na to najgorsze zło jest doskonałe 
lekarstwo. Mianowicie, aby zastosować 
się do wskazania lekarskiego i jednocześ- 
nie nie sprawiać sobie nadmiernej przy- 
krości, możemy palić papierosy. odniko- 
tynowane. Oczywiście, odnikotynowane 
chemicznie, z czem się nie mogą równać 
żadne filtry mechaniczne w gilzach. 


Taką właśnie pełną gwarancję przed- 
stawiają odnikotynowane papierosy Pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego.  Odniko- 
tynowane „Ergo“, „Egipskie“ i „Egipskie 
Przednie“, znajdują się wszędzie w sprze- 
daży. Pozostałe gatunki możemy otrzy- 
mać za zamówieniem. 


S. W. 


J. BRAUN 


ROZTARGNIENIE 


(NOWELK A) 


— Nalej sobie jeszcze szklaneczkę whi- 
sky! Wierzaj mi, że nie jestem chory! 
Cierpieniu memu żaden lekarz nie zara- 
dzi. Z pewnością nie zrozumiesz, dlacze- 
go ta historja tak mnie wykoleiła, bo 
rzadko kiedy rozumie się cudze cierpie- 
nia miłosne, Ale tym razem był to wy- 
jątkowy wypadek, wiesz, jak się zdarza w 
miłości, Dziesięć czy dwanaście razy 
człowiekowi się szczęści, a na trzynasty 
raz fatum jakieś ściga! Właśnie to był 
ten raz trzynasty. Nie chciałbym ci opo- 
wiadać całej historji, pragnę tylko prze- 
czytać ci kilka listów, z których przeko- 
nasz się, że niema już dla mnie żadnego 
ratunku. Napij się jeszcze whisky! Oto 
jest ów pierwszy list! 


Najdroższy! 

Jestem teraz oddalona od Ciebie 
o dwieście kilometrów i z każdą se- 
kundą oddalam się bardziej! Pragnę 
Ci powiedzieć, jak bardzo Cię ko- 
cham. Siedzę sama w sypialnym 
przedziale i myślę o Tobie, Po lewej 
stronie nademną znajduje się mały 
mosiężny haczyk, wbity w zieloną ak- 
samitną ściankę. Jest on przeznaczo- 
ny dla tych wszystkich podróżujących 
panów, którzy na noc zawieszają tu 
swoje zegarki. Zegarki dla mężczyzn 
muszą być rzeczą bardzo ważną! Dla- 
tego też tej nocy zawieszę na tym 
haczyku Twoją fotografję, rozumiesz? 
Jesteś tuż nad moją głową. Będziesz 
się tu znajdował aż do rana. Potem 
powieszę Twoją podobiznę na złotym 
łańcuszku i będę Cię miała przy so- 
bie. Muszę już ten list kończyć, bo 
chcę na następnej stacji oddać go 
konduktorowi. Powiedział mi, że ju- 
tro z samego rana list ten poczta Ci 
doręczy, Wszakże o dziesiątej rano 
schodzisz na śniadanie i przeglądasz 
pocztę. (O dziesiątej piętnaście po- 
winno Ci się zdawać, że składam na 
Twem czole gorący pocałunek. Na- 
pisz mi natychmiast, bo popołudniu 
przyjadę do domu i źle się czuć będę, 
jeśli nie zastanę od ciebie listu. 

Dowidzenia, najdroższy! 


Twoja Baby. 


P. S. Bądź ostrożny na narciar- 
skich wycieczkach i przyjeżdżaj jak- 
najprędzej. Zateleśrafuj, którym po- 
ciągiem przybędziesz, abym mogła 
oczekiwać Cię na dworcu. B. 


— To był pierwszy list. Teraz prze- 
czytam ci depeszę, ale napij się whisky, 
bo treść tej depeszy jest tragiczna. 

Od trzech dni czekam wiadomości, 
Dlaczego nie piszesz? Ogarnia mnie 
lęk. Miljon całusów — Baby. 

— Następnie znowu list. Spójrz na da- 
tę. Pisany jest w osiem dni później... 

Jerzy! Najdroższy Jerzy! 


Nic nie rozumiem! Co się z Tobą 
dzieje? Oczekuję codziennie wiado- 
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mości, Przedwczoraj telefonowałam 
do Twego hotelu. Nie zastałam Cię, 
Zostawiłam polecenie, abyś natych- 
miast po powrocie do mnie zadzwonił! 
Całą noc czekałam na telefon. Dla- 
czegoś się nie odezwał? Z początku 
sądziłam, że jesteś chory, ale teraz 
pewna jestem, że się myliłam, że 
otrzymałeś mój list i depeszę! 

Jerzy! Może zbyt wiele się spo- 
dziewałam,.. Może byłam dla Ciebie 
tylko jedną z licznych przygód... Zna- 
liśmy się przecież zaledwie jedną do- 
bę. I gdyby nie ten idjotyczny bal 
i to, że musiałam nazajutrz wyjechać 
i nie mogłam Ci wszystkiego wytłu- 
maczyć.. Ale wierzysz chyba, że ta- 
kich przygód w swojem życiu prze- 
żyłam niewiele, Ta przygoda była 
czemś całkiem niezwykłem dla nas 
obojga. Wiesz, że te trzy tygodnie 
pobytu w G. były dla mnie męką i 
z obawą wracałam do miasta, przekli- 
nając samą siebie i zastanawiając się 
nad tem, dlaczego te trzy tygodnie 
z własnego życia wykradłam? A po- 
tem był ten ostatni wieczór i byłeś 
Ty, i świat wydał mi się pięknym. 
Może głupia byłam, że zakochałam 
się w Tobie do tego stopnia. Jedno 
Ci tylko muszę powiedzieć — dlate- 
go właśnie ten list piszę, że jesteś 
dla mnie wszystkiem i że sądziłam, 
iż kochasz mnie także... 


Jerzy! Dlaczego nie dzwonisz? 
Nie orjentujesz się, jak na Twój te- 
lefon czekam? Dlaczego jesteś taki 
obojętny? W głębi duszy przekonana 
jednak jestem, że mnie kochasz! 

Napisz natychmiast, Jerzy. Nie 
śniewam się na Ciebie, Z pewnością 
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BEZ PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH I WIZ 


LETNIE WYCIECZKI 


|. MORSKIE 


| Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji, Belgii, 


Holandji, Danji, Norwegji i Szwecji 
w lipcu i sierpniu 1933 roku. 
CENY BILETÓW OD 100 ZŁ. 


| Informacje i sprzedaż biletów w biurach | 


LINJI GDYNIA-AMERYKA 


w Warszawie-Marszałkowska 116 
w Gdyni - ul. Waszyngtona 
we Lwowie - ul. Na Błonie 2 
w Krakowie -ul. Lubicz 3 
w Rzeszowie -ul. SOA 


| oraz w biurach podróży. 


| PRACUJESZ NA LĄDZIE- 


Iro 


Caron z 


ODPOCZYWAJ NA MORZU 


18 


zdołasz wytłumaczyć mi wszystko. 
Zawsze. jestem Twoja 
Baby. 


— Później dłuższy czas trwało milcze- 
nie. Spójrz na datę! Następny list pisany 
jest po czterech tygodniach! 


Najdroższy Jerzy! 

Piszę jeszcze raz do Ciebie tylko 
dla własnego spokoju, Wiem, że już 
od trzech tygodni jesteś w mieście. 
Przez ten cały okres nie znalazłeś ani 
chwili czasu, aby do mnie choć kilka 
słów napisać, Nie znalazłeś również 
czasu, aby zatelefonować. Postępo- 
wanie Twoje jest zupełnie wyraźne. 
Gdybym była trochę rozsądniejsza, 
nie odzywałabym się więcej do Cie- 
bie. Nie mogę jednak z serca swego 
wydrzeć uczucia. Gdy Ci powtarzam, 
że Cię kocham, to dzisiaj mówię to 
już zupełnie spokojnie, ' Możesz się 
nie obawiać żadnych szaleństw z mo- 
jej strony, Jerzy, uspokoiłam się już 
zupełnie, Nie uczynię nic w tym kie- 
runku, aby naszą znajomość odnowić, 
W danej chwili apeluję do Ciebie, ja- 
ko do człowieka! Prawdziwy męż- 
czyzna może być brutalny względem 
kobiety, może być lekkomyślny, ale 
nie ma prawa kobiety okłamywać. Gdy 
to czyni, przestaje być człowiekiem. 
Żądam od Ciebie tylko jednego krót- 
kiego wyjaśnienia, Nie telefonujesz 
do mnie, bo przestałam odgrywać ro- 
lę w Twojem życiu, czy też po moim 
wyjeździe zmieniłeś zdanie? Jaki 
jest powód? Proszę Cię, a to jest 
ostatnia moja prośba, abyś mi .na to 
pytanie odpowiedział, Tej drobnej 
przysługi napewno mi nie odmówisz! 
Dla Ciebie nie posiada to wyjaśnie- 
nie żadnego znaczenia, dla mnie ozna- 
cza ono spokój. Nie będziemy mieli 
do siebie żadnych wzajemnych pre- 
tensyj, Jerzy, bo ja już nie jestem 
dzieckiem. Pragnę tylko rozwiązania 
tej dziwnej zagadki. 


Zawsze Twoja 
Germaine. 


P. S. Może lepiej będzie, gdy na- 
wet korespondować będziemy per pan 
i pani, 


— Ależ na miłość boską... 

— Proszę cię, nic nie mów. Czytaj list 
następny i ostatni. Pojmujesz teraz moją 
tragedję? 

— Nie! 

— Czytaj. To jest ostatni list. 


Jerzy! 


Na ostatni mój list także Pan nie 
odpowiedział, Czekałam w ciągu 
dwóch tygodni. Wiem, że przebywa 
Pan w mieście, bo widziałam Pana 
kilkakrotnie na ulicy, Wiem również, 
że w Pańskim trybie życia nic się nie 
zmieniło! To mnie właśnie najbar- 
dziej boli. Całe szczęście, że potrafi 
się Pan nie przejmować. Wszystko już 
minęło. Osiągnął Pan to zwycięstwo, 
że był Pan jedynym mężczyzną, któ- 
rego w życiu kochałam. Niestety, 
nie był Pan wart tej miłości. Gdy 
się kiedykolwiek przypadkowo spot- 
kamy, proszę mi się nie kłaniać, a- 
leży zapomnieć o tym maleńkim, krót- 
kotrwałym epizodzie. 


Pozdrowienia — Germaine. 


— Teraz dopiero nic nie rozumiem! 
Więc ty nie kochałeś tej kobiety? 


— Kocham ją jak szaleniec! Jest dla 
mnie wszystkiem, Wykoleiłem się przez 
nią. 

— Oszalałeś chyba! Dlaczego nie na- 
pisałeś do niej? 

— Właśnie w tem tkwi największa tra- 
gedja. Nie mogłem do niej napisać, bo 
oweśo pamiętnego wieczoru dowiedziałem 
się tylko jej imienia, a ponieważ była ta- 
ka sama, jak wszystkie kobiety, więc żad- 
nego swego listu nie opatrzyła nazwiskiem 
ani adresem. Napij się jeszcze whisky! 

Przekład 


Janiny Zawisza-Krasuckiej 


Wyprzedaże 


(Refleksje reportera) 


Jako reporter zastanawiam się 
często nad różnymi przejawami na- 
szego codziennego życia. Jednym 
z takich przejawów, które natręt- 
nie, wprost dokuczliwie, stale ab- 
sorbowało moje oko, to były wy- 
przedaże. 

Ciągle, nieprzerwanym chórem, 
śpiewa ulica warszawska przez 
okna swoich magazynów: „wyprze- 


daż świąteczna — „wyprzedaż 
r . bÉ . 

poświąteczna — „wyprzedaż se- 

zonowa' — „wyprzedaż poinwen- 


tarzowa' i £. d. 

Skąd te wyprzedaże ciągłe — 
mimowoli pracowała myśl moja. 

I bardzo szybko znajdowałem na 
to odpowiedź. Kryzys — ludziska 
powstrzymują się od zakupów, to- 
war zalega półki magazynów, trze- 
ba go sprzedać wkońcu — jedyna 
rada dla kupca to wyprzedaż. Ro- 
zumie się, że na wyprzedaż idzie 
zawsze towar pośledniejszego ga- 
tunku. Dlatego też poważna i so- 
lidna klijentela z wyprzedaży rzad- 
ko korzysta. 

Zdobycie zaułania u tej klijen- 
teli pozwala dobrej firmie nie od- 
czuwać kryzysu, firma taka nie wie, 
co to wyprzedaż. 

Refleksje te nasunęła mi rozmo- 
wa, jaką wypadkiem miałem z mo- 
im znajomym p. E. Olbratowskim, 
właść. magazynu z kapeluszami mę- 
skiemi przy Placu Trzech Krzyży. 

Otóż w toku prowadzonej przez 
nas pogawędki p. E. Olbratowski 
wspomniał mimochodem, że wysyła 
do fabryki dodatkowy poważny ob- 
stalunek na szereg gatunków kape- 
luszy. 

Zdumiałem się. Więc nietylko 
mimo kryzysu nie urządza pan wy- 
przedaży, ale jeszcze dokupuje pan 
towar w środku sezonu. 

— Tak jest — słyszę odpowiedź 
— firma moja nie zna zleżałego to- 
waru, kapelusze u mnie są zawsze 
świeże i najmodniejsze, co publicz- 
ność w całej pełni ocenia. 

Jest pan b. zdolnym kupcem — 
rzekłem i wyszedłem, myśląc, że 
kryzys to rzecz b. ECH 
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Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i w. m, Gdańsk: 


DH. Józef HOSIASSON, Warszawa, Trębacka 4 


apetyty zawsze dopisują 


Podwórze i ogródek 
(Z powodu „Tygodnia Dziecka) 


Czworobok maleńkiego podwórka, oto- 
czony obdrapanym murem. Miejscami po- 
dziurawiony asfalt. W kącie wielka skrzy- 
nia - śmietnik lecz mimo to odpadków, 
strzępów gazet, niedopałków papierosów 
wszędzie pełno. To zawirują wzniesione 
zabłąkanym podmuchem wiatru, sypiąc 


kurzem w oczy, to znów ciężko opadną 


w kałuże błota, wysychając tylko wtedy, 
gdy promienie słońca upalnych dni wypi- 
ją je. Z gęsto rozmieszczonych okien do- 
latują odgłosy kłótni i przekleństw, prze- 
raźliwe tony patefonu, stuk młotka szewc- 
kiego, a najczęściej wydobywają się kłę- 
by pary mydlanej. 


Nad jedną z większych kałuż przy- 
kucnięte dwie „kupeczki”. Główki zmierz- 
wione nieokreślonego koloru, wszakże na- 
leży domyślać się, że są złote, twarzycz- 
ki poważne, blade, nalane, oczka obwie- 
dzione czarnemi podkówkami, usteczka 
zarysowane niewiadomo skąd wziętą go- 
ryczą, Zrzadka rozjaśnia je uśmiech, 
częściej wykrzywia grymas lub krzyk. 
Odpięta klapa, opadnięte pończoszki, na 
mikroskopijnych ramionkach zarzucone 
coś w rodzaju chustki świadczą, że „po- 
ciechy'” toaletą zajmują się same bez po- 
mocy rąk starszych i wprawnych. Dwie 
pary ocząt „wypranych'* z promieni sło- 
necznych bacznie śledzi, czy blaszana po- 
krywka z czerwonym napisem „Dobrolin' 
przepłynie bez pomocy patyka na drugi 
brzeg. Rezultat niewiadomy, gdyż prze- 
rywa go pisk i zamieszanie, wynikłe wsku- 
tek podstępnego popchnięcia patykiem pu- 
dełka przez jedno z dzeci. 

Pod inną ścianą rozlega się metaliczny 
brzęk. To chłopcy, niektórzy już w czap- 
kach uczniowskich, grają w pieniądze i 
guziki, lecz. i tam wybucha jakieś niepo- 


rozumienie, gdyż daje się słyszeć grom- 
ki okrzyk: i 

— Bij go w łeb!.. — i po chwili trud- 
no już rozróżnić, ile par rąk i nóg kłębi 
się i które do kogo należą. Porachunki 
guzikowe zostają przerwane przeciąśłem 
wołaniem: 

— Ra-a-aki!, raki.. raki, ra-a-akil.. 

To handlarz uliczny chce zarobić dla 
dzieci parę groszy na chleb, sprzedając 
sezonowy przysmak, W chytrych i prze- 
biegłych oczach chłopców zgodnie po- 
wstaje złośliwy projekt. Otaczają bied- 
nego przekupnia, a tymczasem jeden ze 
zręczniejszych wywraca kosz z rakami, 


Ile też przybyło?... 
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Powstaje tumult i zamieszanie. Przeku- 
pień klnie, raki bezradnie pełzną, niknąc 
niekiedy w kałużach błota, chłopcy cie- 
szą się i śmieją, 

Przez podwórze pomyka piwniczny kot. 
Bok z bokiem się styka, głód ze ślepi wy- 
ziera. W piwnicach jest pusto, może w 
śmietniku coś znajdzie. Nie dopadł. jed- 
nak schronienia, gdy został celnie trafio- 
ny przez chłopca kamieniem. Przeraźli- 
we miauczenie miesza się z rozochocone- 
mi głosami dzieci, Wciśnięte w kąt muru 
kocisko miauczy pod gradem kamieni. 
Wreszcie z bólu i wściekłości, rzuca się, 
wpijając pazury w twarz najbliżej stoją- 
cego dziecka. „Zabawę“ likwiduje głos 
matki, nawołujący przez okno do mieszka- 
nia, gdzie promyk słońca jest rzadkim 
gościem, a opary z balji i alkoholu dła- 
wią oddech. 

Ulica nie mniej po macoszemu obcho- 
dzi się z dzieckiem. Ruchliwa fala życia 
dusi je i zabija. Mkną szybko auta, po- 
jazdy, wózki, Po chodnikach przelewa 
się żywa, ruchliwa fala ludzka; ktoś ko- 
$oś potrącił, komuś coś ukradziono, ktoś 
płacze, ktoś się uśmiecha. Mizerny czar- 
ny człowiek, przygięty do ziemi koszem 
węgla, stawia nogi znużone powoli, lecz 
twardo — szybkim krokiem pędzi gaze- 
ciarz, rytmicznie wystukują marsz drob- 
ne kroki kobiet. 

Pada zniecierpliwiony głos: 

— Nie pętaj się łobuzie! 

Malec od dłuższego czasu ćwiczy się w 
sprawności oka i nóg. Wybiegnie na śro- 
dek jezdni, wymierzy odległość i szyb- 
kość zbliżającego się auta i na rachitycz- 
nych nogach przecina mu drogę. Często 
zdarza się, że albo obliczenie wypadnie 
mylnie, albo nóżki zawiodą... 

Pogotowie, tłum ludzi, złorzeczenia, po- 
licja, protokół, wina rodziców, szofera. 


so 
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Miarowo płacze deszcz, uderzając 
kroplami o rynnę: 

— Chodź do nas — szepcą liście kąpią- 
ce się w deszczu. 

Wysokim szarym murem otoczony pla- 
cyk. Niema tam starodrzewu, ani też 
pięknie wymustrowanych, wygracowanych 
aleji. Wszędzie swobodnie puszy się zie- 
lona, zieloniutka murawa. Po pod mura- 
mi rozsiadły się przestronne białe we- 
randy, gościnnie zapraszając pragnących 
schronu przed deszczem, czy też słońcem. 
Chętnych jest dużo, gdyż mimo deszczu 
dzieciarni jest pełno, Gwar, śmiech, na- 
woływania, okrzyki, świadczące o wojen- 
nym animuszu, rozlegają się zewsząd. 

Czystość, ład i porządek wszędzie, Pod 
osłoną werandy przy długich, białych sto- 
łach dzieciarnia się posila. Zamożniejsi 
zapasami przyniesionemi z domu uboż- 
szych dokarmiają na miejscu. Z różo- 
wych, czystych buziaków promieniuje 
uśmiech i zdrowie. Lekarska stała opie- 
ka na miejscu, każde z nowoprzybyłych 
dzieci poddawane jest skrupulatnym oglę- 
dzinom. Apteka doraźna i sala z natry- 


skami mają powodzenie. Kazio rozbił so- 
bie nos, Maniusia ma podrapane kolanka, 
Henio na anemję bierze natryski, a Lolo 
jest poprostu brudny i trzeba go wyszo- 
rować, Wszystko to zostaje wykonane 
pod wprawnem okiem instruktorki - pie- 
lęgniarki, wypatrującej wszelkie usterki 
czy to toaletowe, czy zdrowotne, 

Z sąsiedniego gabinetu rozlega się pisk 
ni to kociaka, ni to pisklęcia, To ci naj- 
mniejsi, których matki lub niańki prze- 
wijają i karmią w specjalnie na ten cel 
urządzonym pokoju. Ciepło tam i spo- 
kojnie. Jedynie jakiś berbeć gorąco pro- 
testuje przeciwko sprawdzaniu wagi drob- 
nego ciałka. W białej widnej sali mie- 
ści się szatnia, ubranka spoczywają w po- 
rządku pod należytą opieką, Drobna, chu- 
da dziewczynka z pośpiechem się ubiera, 
by przyprowadzić do ogrodu młodsze ro- 
dzeństwo z ochronki, Jest ich troje. Oj- 
ciec bezrobotny, matka pierze po domach. 
Ona najstarsza, bo już całe 10 lat, uczy 
się i bawi do południa w ogródku, a po- 
południu przyprowadza młodsze, sama zaś 
idzie do szkoły wieczorowej. Buzia smut- 
na, ale oczka pełne promieni słonecznych. 

Ma też ogródek i swoich wychowanków. 
Mały Maniuś pierwszy raz był w ogródku 
na ręku matki, dziś już nie tylko chodzi 
lecz i faworzy wesoło. Ojciec jest szew- 
cem, ale Maniuś, miast stuku młotka, wo- 
li słuchać jazgotu wróbli zjadających 
okruchy z trawnika. Co ranka bez wzglę- 
du na pogodę matka przyprowadza go i 
jego dwie niewiele starsze siostrzyczki. 

W tej chwili właśnie pod kierunkiem 
instruktorki organizuje się przemyślńa 
gra w „ciuciu babkę”. Dziewczynki jak 
przepiórki podrywają się i biegną z ozna- 
kami radości. W odległym kącie ogrodu 
wznoszą się chuśtawki, bujaki, zjeżdżal- 
nie, przy tych ostatnich ruch panuje du- 
ży, gdyż deszcz doskonale ułatwia zjazdy. 
Nagle instruktorka zaalarmowana zostaje 
przeciągłem buczeniem. Jak  kwoczka 
czuwająca nad pisklętami zrywa się i 
biegnie na ratunek. Pewnie jakieś rozbi- 
te kolano lub guz. 

Radosny gwar, śmiech i życie. Dziwnym 
się tylko wydaje brak slużących z dzieć- 
mi, które tak rojno obsiadają ławki w 
parkach, ogrodach i alejach, skazując 
dzieci na zabawę pod nogami starszych. 


Przy wesołej zabawie czas mija szybko 


— Czyżby opłata? — Opłata jest nie- 
wielka — 3 zł, miesięcznie od rodzeństwa. 
Z abonamentu korzysta bez różnicy czy 
jedno, czy też 5-ro dzieci. Dzieci rodzi- 
ców bezrobotnych i niezamożnych są zu- 
pełnie zwolnione od wszelkich opłat. 
Służące odstręcza... brak pobrzęku ostróg 
i wojskowych czapek. 

— To już kwestja poważna. Bo i jak- 
że tu sobie wyobrazić Marcysię bez wo- 
jaka i naodwrót. — Może jednak po głęb- 
szem przemyśleniu ten węzeł da się roz- 
supłać bez uszczerbku dla dziecka, Mar- 
cysi i wojaka. 

Pod ścianą rozsiadły się grządki. Ma- 
lutkie, podzielone jak szachownica, To 
własność dzieci tych, które mają zami- 
łowanie i chęć uprawiania swego własne- 
go ogródka, Rosną tu kartofle, rzodkiew- 
ki i kwiatki. Szkoda tylko, że mikrosko- 
pijnych grządek jest zamało w stosunku 
do dzieci pragnących mieć swój ogródek. 
Może serce wielkiego miasta zrozumie tę- 


„Giulio Cesare" od 8,7 — 
„Roma“ „ 14/7 — 
„Conte Grande* „ 15/7 — 
„Augustus* „ 257 — 


„Giulio Cesare „ 29,7 — 
„Conte Grande“ „ 5/8 - — 
„Giulio Cesare* „ 12/8 — 
„Conte Grande* „ 31/8 — 


OKRĘTAMI „COSULICH”" 


„Oceania* cztery wycieczki po Adryatyku 
i Morzu Sródziemnem w miesiącach lipcu i sierpniu 


OKRĘTAMI „LLOYD TRIESTINO” 


Rugularne wycieczki po Morzu Śródziemnem na Bliski Wschód. 
Odjazd każdego tygodnia naprzemian z2 Genuri Triestu 


SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA 
„ITALIA  COSULICH — LLOYD TRIESTINO” 
Warszawa, ulica Świętokrzyska 25, 
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Wakacje na morzu luksusowymi okrętami 
Włoskich Towarzystw Okrętowych 
„ITALIA -COSULICH, LLOYD TRIESTINO" 


WYCIECZKI OKRĘTAMI „ITALIA” 


sknotę maleńkich i znajdzie tereny. dla 
„ogrodników. 

Dla dzieci starszych są boiska, sporty, 
dla „kruszynek'* - żłobki, dla olbrzymiej 
większości jednak pozostają jedynie po- 
awórka, rynsztoki, w najlepszym wypad- 
ku parki i ogrody, przepełnione zdrowymi 
i chorymi, gdzie trudno dzieci ustrzec od 
zła i zarazy. Wprawdzie w tym roku ma- 
ją powstać, prócz istniejących 2-ch, je- 
szczę 4-ry, otoczone opieką i higjeną pla- 
ce zabaw dla dzieci, lecz to wszystko jest 
zaledwie kroplą w morzu potrzeb. „Ty- 
dzień dziecka" przypomni społeczeństwu, 
jak palącem zagadnieniem jest kwestja 
słońca i racjonalnych rozrywek dla dzie- 
ci. Sprawa ta jest nie mniej ważną od 
pożywienia i odzieży. Potrzeba przestrze- 
ni, powietrza i rozrywek dla dzieci jest 
kółeczkiem zazębiającem się o wielkie 
turbiny państwowe, 

Tydzień dziecka ma zadanie szczytne 
to hasło głosić wszędzie, wdzierać się do 
wszystkich serc i mózgów, bo dziecko to 
przyszłość i kwiat narodu. 

Janina Gasson 


22/7 Marokko i Atlantyk 

8/8 Syrja—Palestyna—Turcja i Rosja 
31/7 Madera i Atlantyk 

16/8 Syrja—Palestyna— Turcja 

10,8 Hiszpanja— Madera 

26/8 Syrja— Palestyna— Turcja 

24/8 Madera i Afryka północna 
12/9 Trypolis— Korsyka —Sardynja 


telef. 605-10 i 655-07 


Z ekranu na scenkę 


Do niniejszego numeru „Świata“ dołączamy dla naszych 
prenumeratorów, jako premjum książkowe na maj 
znakomitą powieść 


DAER EED AE E ESE > A > "CE: 
„Pojedynek serc 


(„GCHPPETLTE ETE UT) 


przekład autoryzowany z francuskiego H. Hellerówny 


Autorka należy do najwybitniejszych przedstawicielek młodego literackiego 
pokolenia Francji. 

Książka „Pojedynek serc' to wspaniały przekrój życia Francji; odsłania ona 
tajemnice współczesnych małżeństw i kreśli zabawne perypetje stenotypistki, 
pnącej się do karjery życiowej. 

W tej satyrze, tryskającej iście gallijskim humorem, pełno jednak głębokich 
odczuć i zmagań w rozwiązywaniu zagadnień dręczących dzisiejsze społe- 


czeństwo. 
Dzieło to narobiło we Francji niesłychanej wrzawy, — kandydowało do 
szeregu nagród literackich, lecz zostało utrącone przez zawistnych krytyków 
i pisarzy. 


URZECZYWISTNIAMY 
MARZENIA O WŁASNYM DOMU, 


budując każdemu w ciągu 3 miesięcy dom 3 lub 4 
pokojowy z hallami, kanalizacją, łazienką, elek- 
trycznością, werandami, na 1600 metrowym terenie 
pod ogród warzywno-owocowy, w uroczej zdrowej 
lesistej, odległej o pół godziny drogi od stolicy 
JABŁONNIE 


POLA NEGRI, 
porzuciła film i Amerykę. Występuje 
obecnie w Paryżu, w teatrzyku rewjowym 


Alhambra 
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Dojazd koleją, kolejką lub autobusem. Od jesieni—pociągi z dworca główne- 
go. Tania kalkulacja, spłaty komorniane do lat 10-ciu, przy wpłacie sumy 
zadatkowej. 15 lat bez podatków. Dom taki będzie dla każdego najpewniej- 
szą ostoją starości i przetrwa wszelkie burze czasów, Szczegóły, plany, pro- 
spekty w Zarządzie Dóbr i Inter. Maurycego Hr. Potockiego, Warszawa, 


Plac Małachowskiego 2 m. 22, telefon 753-56, godziny biurowe 10—14 i 16—18. 


Słucham Radja 


Słuchacze słabo naogół zdają sobie 
sprawę z ogromu pracy stacji nadawczej. 
Przyjrzyjmy się więc bliżej zestawieniu 
statystycznemu, omawiającemu pracę cen- 
tralnej rozgłośni za miesiąc ubiegły. Pra- 
cowała ona 335 godzin; wynika z tego, 
że przeciętna dzienna wynosiła przeszło 
10% godzin. 

W tym okresie nadano 154 koncerty 
czyli po 5 koncertów dziennie. Z ogól- 
nej tej liczby 133 koncerty nadane zo- 
stały ze Studja, resztę stanowiły koncer- 
ty transmitowane. I tutaj dopiero radjo- 
słuchacz uzmysławia sobie, że dzięki ra- 
djofonji może wysłuchać w domu kilku 
koncertów dziennie w pierwszorzędnem 
wykonaniu, 


Muzyka, słusznie zresztą, stanowi 65% 
programów rozgłośni polskich. Resztę 
czasu wypełnia „żywe słowo" w formie 


KAPELUSZE DLA KAZDEGO 
WYTWORNE FASONY I 


Filji nie posiada 


słuchowisk, feljetonów, odczytów, repor- 
taży i aktualnych informacyj. Sięgnijmy 
znów do statystyki, W ciągu miesiąca 
ubiegłego nadała rozgłośnia warszawska 
194 odczyty, pogadanki i feljetony, czyli 
średnio sześć odczytów dziennie, 

Współpraca w dziedzinie programowej 
broadcastingów europejskich sprawia, że 
Polska transmituje koncerty ze wszyst- 
kich ośrodków kulturalnych Europy. 
W ten sposób radjosłuchacze polscy 
przenoszeni są niejako do sal koncerto- 
wych i operowych Wiednia, Pragi, Rzy- 
mu, Budapesztu, Bukaresztu, Berlina, Pa- 
ryża i innych stolic. 

Począwszy od dnia 12 czerwca rb., cen- 
tralna rozgłośnia polska oraz stacja kato- 
wicka nadawać będą codziennie, z wy- 
jątkiem niedziel i świąt, audycje poran- 
ne, które rozpoczynać się będą o godz. 
7.00 siedmioma uderzeniami zegara, po- 
czem usłyszymy „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", Po tym wstępie 10 minut gimna- 
styki na tle muzyki, przez 5 minut infor- 
macje aktualne, przewidywanie pogody 
i zapowiedź najbardziej ciekawych imprez 
sportowych. Dalej audycja muzyczna 
z płyt, przeplatana krótkiemi feljetonami. 
Zkolei w ciągu trzech minut gospodynie 
będą mogły słuchać krótkiego poradnika 
$ospodarskiego, dotyczącego zakupów, cen 
itp. Audycja poranna zakończy się od- 
czytaniem programu na dzień następny, 
co zwłaszcza dla radjosłuchaczy prowin- 
cjonalnych ma bardzo duże znaczenie. - 
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W dniu 18 b. m. odbyło się otwarcie 
nowej placówki kobiecej p. n. „SIM* 
(Sztuka i Moda) 

Nowy ten lokal ma łączyć rozrywkę 
(kawiarnie, wieczory literacko-artystycz- 
ne) ze sztuką, uprawianą pod hasłem 
„Przez Sztukę do życia na codzień”, 

„SIM* ma być zgodnie z życzeniem 
jego twórczyń (pp. Zofja Raczyńska-Ar- 
ciszewska i Irena Pokrzywnicka) tym 
ośrodkiem, gdzie elegancki i inteligentny 
świat kobiecy będzie mógł zaznajamiać 
się z pięknymi projektami wnętrz, stro- 
jów, efektów świetlnych do domowego 
użytku, artystycznych wyrobów ceramicz- 
nych i t'id 

Otwarcie odbyło się w b. miłym na- 
stroju, Życzymy nowej placówce pełne- 
go powodzenia, 

J. W. 
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HUMOR 


Cowboy ogrodnikiem 


M IANA 


Ciekawa nowina przedostała się do nas 
z drugiej półkuli Do czego to doszło! 

Podobno w Ameryce kobiety, idąc w 
ślady gwiazd filmowych, zaczynają cho- 
dzić w jasny dzień po ulicach w spod- 
niach. Dotknęło to do żywego kilku kon- 
serwatywnych panów, którzy demonstra- 
cyjnie ubrali się w suknie i tak paradują 
po mieście. 

Chociaż coprawda niema znów *takiej 
reguły, że suknia jest wyłącznym atrybu- 
tem kobiety, a spodnie mają być zarezer- 
wowane jedynie dla brzydszej połowy 
ludzkości, 

Przypomnijmy sobie wygląd pary, za- 


mieszkującej Afrykę Północną, On — 
godny wódz szczepu —  przystrojony 
w rodzaj  fałdzistej sukni, małżonka 


zaś, niemniej dostojna, w szerokich sza- 
rawarach. 

Czyż nie byłoby pewnem urozmaice- 
niem, gdyby tak nasi panowie porzucili 


ciele 


RÓL 


dotychczasowy, odarty ze wszelkiej indy- 
widualności rodzaj ubrania i zaczęli się 
przystrajać w szaty bardziej malownicze? 
Reminiscencje starożytności znalazłyby 
napewno wielu znudzonych dzisiejszą cy- 
wilizacją zwolenników. 

Jakże pięknie wyślądaliby przedstawi- 
narodu, zasiadający w kurulnych 
krzesłach, udrapowani w fałdziste togi. — 
A gesty trybunów ludowych, podkreślone 
luźnie spływającymi rękawami, starczyły- 
by za przekonywujące argumenty. 


Wiedzą o tem profesorowie wykładają- 
cy ex-catedra, wiedzą sędziowie i adwokaci 
przemawiający nietylko słowem, lecz i to- 
gami o szerokich rękawach, z których nie- 
jednemu prestidigitatorowi udałoby się 


wyczarować, jeśli nie magiczny omlet, to 
przynajmniej parę gołąbków albo żywego 
królika, 

Szkoda wielka, że dzisiejsi medycy i 
aptekarze porzucili pełny wdzięku, mol- 
jerowski swój strój zawodowy. — Odróż- 
niani z pomiędzy zwykłych śmiertelników, 
chadzających w spodniach po ulicy, mo- 
gliby w wypadkach nagłych znajdywać 
nowe możliwości zarobkowe. 

I tak wróciłaby ludzkość do nowych 
form kastowości, Jednostki wybitne spo- 
łecznie i naukowo przybrałyby strój no- 
wy (sankiulotów), a szara reszta para- 
dowałaby nadal w nic niemówiących ma- 
rynarkach i melonikach, 


ZB 


LEGZGIE SIĘ w Zdrojowiskach Francji 


słynnych na cały świat ze skuteczności swych wód, komfortowych 
urządzeń, różnorodnych rozrywek i... niskich cen. 


Informacji w sprawie podróży i pobytu udziela: 


OFICJALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 


KOLEI 


FRANCUSKICH na POLSKĘ 


Warszawa, Ossolińskich 4, telefon 684-85, 
oraz wszystkie biura podróży. 
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PŁYNĄ OKRĘTY... 


Minęły te czasy, kiedy to ojcowie na- 
si imponowali swoim rówieśnikom, opo- 
wiadając: — Bo to człek za młodu by- 
wał we świecie.. I w Końskowoli, Panie 
Dobrodzieju, i w Puławach. Raz nawet 
w Lublinie. 

Dzisiaj wnukowie z pobłażaniem przy- 
pominają sobie słowa  pradziadowskie. 
Świat przed nimi stoi otworem. Z Gdyni 
prowadzą szlaki morskie do najdalszych 
zakątków świata. 

Płyną wycieczki turystyczne pod na- 
szą banderą do Marokka, Hiszpanji, Por- 
tugalji, płyną również do Danji, Szwecji, 
Norwegji, Anglji, Irlandji, Szkocji, do 
Francji, Belgji i Holandji Poznajemy 
obce kraje, naszych sąsiadów zza morza, 
krzepi się serce, kształci umysł, odpo- 
czywa ciało. 

Turystyka morska uświadamia nam w 
sposób najbardziej oczywisty wartość na- 
szego morza, 


NOWINY FILMOWE 
Z POLSKICH ATELIER. 


Już czwarty tydzień trwają zdjęcia 
do filmu „Dzieje Grzechu”, na tle po- 
wieści Stefana Żeromskiego, Reżyser 
Henryk Szaro starał się obsadzić nawet 
najdrobniejsze epizody aktorami o na- 
zwiskach znanych. Prócz głównych dwuch 
ról, które powierzono: p. Karolinie Lu- 
bieńskiej (Ewa) i p. Dobiesławowi Da- 
mięckiemu (Łukasz), widzimy między 
inn, nazwiska: M, Dulęby, J. Andrzejew- 
skiej, B. Samborskiego, K. Junoszy-Stę- 
powskiego, J. Węgśrzyna, J. Kurnakowi- 
cza, A. Żabczyńskiego. Kierownictwo li- 


terackie objął Antoni Słonimski, nad 
dekoracjami czuwają: inż. Rotmil i J. 
Galewski. „Dzieje Grzechu” będzie fil- 


mem jubileuszowem wytwórni „Sfinks“, 
która w tym roku obchodzi 25-ciolecie 
pracy. 

Drugim  realizówanym filmem jest 
„Dwanaście krzeseł', produkcji polsko- 
czechosłowackiej, W klmie tym ujrzymy 
dwuch  kapitalnych  komików:  Vlastę 
Buriana i Adolfa Dymszę, którym se- 
kundować będzie Zula Pogorzelska, Kie- 


II awanturniczej, 
Ill w którym ujrzymy Jadwigę Smosarską 
MII w roli fordancerki, 


I «METAMORPHOSR= 


radykalnie usuwa piegi, wągry, 
plamy zmarszczki i inne wadu cery 


rować zdjęciami będą: Michał Waszyń- 
ski i Mac Fric, reżyser wielu filmów Bu- 
riana. Czeski zespół przyjeżdża w poło- 
wie maja i w tym czasie rozpoczną się 


MANN zdjęcia plenerowe. 


| Niewątpliwą sensacją będzie występ 
ii| Hanki Ordonówny w filmie, realizacji 
JI którego podjęła się wytwórnia „Blok“ 


(p. Krawicz i p. Szebego). 


Następną sensacją będzie film o treści 
reż, M. Waszyńskiego, 


Nakręcane są już filmy „Lulu“ z Almą 
Carr i Zbigniewem Staniewiczem reży- 
serji A. Forda oraz film górski A. Krzep- 
towskieśo również ze Staniewiczem w ro- 
li głównej, Ten aktor pobije zdaje się 
w tym roku rekord ilości filmów, Grać 


on będzie również w filmie Nowiny 
Przybylskieśo p. t. „Przybłęda'. Part- 
nerką jego w tym obrazie będzie Ina 
Benita. 


W najbliższych dniach zostaną zakoń- 
czone pertraktacje w sprawie realizacji 
filmu morskiego. 

Mówią również o komedji, w której 
wystąpiliby jednocześnie:  Pogorzelska, 
Dymsza, Walter i Krukowski. 

Pozatem wytwórnia amerykańska „U- 
niwersal' nosi się z zamiarem realizacji 
polskiego filmu. Słowem, jeśli się weź- 
mie pod uwagę jeszcze rozmaite impre- 


„zy, będziemy mieli conajmniej 20 pol- 


skich filmów w tym sezonie. 


CO SŁYCHAĆ ZAGRANICĄ!? 


Najwytworniejszą i najelegantszą obe- 
cnie kobietą w Hollywood jest laureatka 
konkursu piękności w Los Angeles — 
Glorja Stuart, którą ujrzymy w dwuch 
filmach: „Dziwny Dom“ i „Pocałunek 
przed lustrem", gdzie występuje obok 
Nancy Carroll i Paula Lukasa. 

Ukończony został film Paramountu 
„Jennie Gerhardt“ z Sylwią Sidney w 
roli tytułowej. Film ten osnuty na tle 
powieści Dreisera obudził żywe zaintere= 
sowanie, 3 

Wytwórnia Metro, chcąc pobić rekord 
ilościowy „gwiazd® w jednym filmie, 
przystąpiła do realizacji obrazu o akcji 
wysoce sensacyjnej i dramatycznej tre- 
ści, Czołowe role grają: Marja Dressler, 
Wallace Beery, John i Lionel Barry- 
more, Jean Harlow i Clark Gable. 

Pierwszy amerykański film z Henry 
Garatem został już ukończony, Nosi on 
tytuł „Ubóstwiana'”, a partnerką jego jest 
Jane Gaynor, 


Marlena Dietrich i twórca „Marokka” 


Józef Sternberg podpisali, wbrew pogło- 
skom, nowy kontrakt z Paramountem. 
Genjalny ten reżyser jest obecnie w po- 
szukiwaniu tematu do nowego filmu. 

Ramona Novarro ujrzymy w trzech fil- 
mach: „Kot i skrzypce“, „Wesoły chło- 
piec' i „Smutny Indjanin'. 

Wbrew plotkom Charlie Chaplin nie 
ma zamiaru porzucić ekranu. Przystępuje 
on do pracy nad filmem „Hamlet” wg. 
dramatu Szekspira. 


B. Jezierski. 


zgi SKA WYTWÓRNIA Tay. 
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Do nabycia we wszystkich ant"kach, 


0999999 


PIXAVON z rumiankiem zawiera poza 
pitralem — środkiem zapobiegającym 
tworzeniu się łupieżu i wypadaniu wło- 
sów, prawdziwy olejek rumiankowy. Ole- 
jek ten jest bardzo cenną częścią składo- 
wą rzymskiego rumianku; dlatego stale 
stosowany nadaje się blond włosom ich 
naturalny jasny kolor, rozjaśniając je 
jeszcze bardziej, przyczem włosy nie za- 
tracają swego naturalnego zdrowego wy- 
glądu. 


OONOCONOCUNOONOCNOGNMCO 


Prenumeratę 
„Ś wiata” należy 
opłacać punktualnie. 
Ostateczny termin 
opłaty za czerwiec 
upływa dn. 5/VI. 


OOMOOMOOCOONOOCOMOCHO 
OONOCOMODTOMOOONOCHYEY 
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ekne, b 


iate zeby 
A mydekko 


— CHERYS 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 "nuatiowwa 108 


Zdrowie to 
skarb — 
bądź zawsze. 
ostrożny. 


© 


Niedość zachwycać się lot- 

nictwem, trzeba z niego ko- 

rzystać i latać! — tanie ce- 

ny biletów — Informacje: 

L. P. P. „LOT”, 

ska 138, tel. 547-60 i wiek- 
sze biura podróży 


Marszałkow- 


ŁAGODZI SPORY TOWARZYSKIE 


wprowadza najmilszy nastrój — deser, złożony z galaretek 
owocowych, budyniów i ciast, pieczonych na najlepszym 
krajowym proszku 


© aba 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


120 (222) WYSUWANKA 
Ułożyła * 


RWIE 4 


(Za rozwiązanie 5 punktów) 


PZZEBSE 482 571067577 
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Z danej figury powysuwać do góry pię- 
cioliterowe kolumny pionowe w ten spo- 
sób, aby w kierunku poziomym można 


było odczytać powiedzenie znanego w 
świecie naukowym autora oraz pierwszą 
literę jego nazwiska, 


4 
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Ne 121 (223) Uszkodzony rękopis 


'(Za rozwiązanie 10 punktów). 
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Podczas rozbiórki fundamentów w 
Czarnolasiu, siedzibie Jana Kochanow- 
skiego znaleziono  zwitek rękopisów. 


Wszystkie, za wyjątkiem jednego, wsku- 
tek wilgoci i długotrwałego przebywania 
w ziemi okazały się zupełnie nieczytelne. 
Na jednym tylko zachowała się część tek- 
stu, świadczącego iż wiersz był fraszką, 
jakich wiele pisał poeta. Proponujemy 
Czytelnikom uzupełnienie brakujących li- 
ter i odczytanie fraszki. 


Rozwiązanie zadań 
N 114 (216) MOZAJKA MAJOWA. 


Znaczenie wyrazów: Wąs. Ite. Erw. 
Tec. Oda. Tor. Rea. Zud Ewo.- Coś. 
Ilo; Epi. Gną. Oku. Mip. Ada. Jaj. 
Ala. — „Święto Trzeciego Maja, serca 


radością upaja". 
N 115 (217) WYSUWANKA. 
„Baczność miły literacie, bo świat pa- 
trzy na cię”, 
N 116 (218) METAMORFOZY. 
1. Kurz. Kura, Kara. Kawa. 
2 Nara. Nora. Kora. Kosa. Kosz. 


Nawa. 


Trafne rozwiązania nadesSłali: 


Nè 114 (216). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). N. K. Kozłowski, Dorota Herbstma- 
nówna. Z. Tietz. Zenon Brenek. Józefa 
Wolińska. Inż. J. Modrzejewski. Jadwi- 
ga Nawrocka (Zgierz), Lili, Kazimierz 
Lilpop. Marja Strubel. Jan Krudysz (Cie- 
szyn). Jawna Kowalska. Fr. Wiśniewski. 
Jan Janczewski (Wilno). Zygmunt Pie- 
racki (Wilno). Jadwiga Kwiekowa (Do- 
brzelin), Z. Kołaczkowska (Milanó- 
wek). Marja Bugajska (Kłobucko), Mi- 
ra Suzinowa. Helena Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński, Józef Zbyszew- 
ski (Kraków). Antonina Solecka. Wiktor 
Rawicz. Tadeusz Pomianowski, Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Gertruda Wolska. Jan 
Kowalski. Henryk Ostrowski, Tadeusz Rit- 
ter. Zofja Górska, Bolesław Nowak. Je- 


- rzy Halski. Wiktor Sawicki, Tadeusz Nos- 


kowski. Cecylja Lewandowska. Stanisław 
Tański, Karol Waldenberg (Łódź). Janina 
Rowińska, Ola Borman. Henryk Walewski 
(Lwów). 


Ne 115 (217). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów), Z. Kołaczkowska (Milanówek). 
Jawna Kowalska, Jadwiga Kwiekowa 
(Dobrzelin), Zyśmunt Pieracki (Wilno). 
Jan Januszewski (Wilno). Tr. Wiśniew- 
ski. Jan Krudysz (Cieszyn). Marja Stru- 
bel. Kazimierz Lilpop. Lili. Inż. J. Mo- 
drzejewski (Lublin), Józefa Wolińska. 
Zenon Brenek, Z. Tietz. Dorota Herbst- 
manówna. N, K. Kozłowski. Henryk Wa- 
lewski (Lwów). Ola Borman. Janina Ro- 
wińska, Karol Waldenberg (Łódź). Sta- 
nisław Tański. Cecylja Lewandowska, Ta- 
deusz Noskowski, Wiktor Sawicki. Jerzy 
Halski. Bolesław Nowak. Zofja Górska. 
Tadeusz Ritter. Henryk Ostrowski. Jan 
Kowalski, Gertruda Wolska, Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka. Jó- 
zef Zbyszewski (Kraków). Ksawery Faliń- 
ski, Helena Millerowa (Kraków). 

N 116 (218). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). N. K. Kozłowski, Z. Tietz. Dorota 
Herbstmanówna. Zenon Brenek. Józefa 
Wolińska, Inż. J. Modrzejewski (Lublin). 
Jadwiga Nawrocka (Zgierz). Lili. Kazi- 
mierz Lilpop. Marja Strubel. Jan Kru- 
dysz (Cieszyn). Fr. Wiśniewski. Jan 
Janczewski (Wilno). Zygmunt Pieracki 
(Wilno). Jadwiga Kwiekowa (Dobrzelin). 
Jawna Kowalska. Z. Kołaczkowska (Mi- 
lanówek). Marja Bugajska (Kłobucko). 
Mira Suzinowa. Helena Millerowa (Kra- 
ków), Ksawery Faliński Józef Zbyszew- 
ski (Kraków). Antonina Solecka. Wik- 
tor Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Feliks 
Siedlecki (Poznań). Gertruda Wolska, 
Jan Kowalski. Henryk Ostrowski. Ta- 
deusz Ritter, Zofja Górska, Bolesław No- 
wak. Jerzy Halski, Wiktor Sawicki. Ta- 
deusz Noskowski, Cecylja Lewandowska. 
Stanisław Tański. Karol Waldenberg 
(Łódź). Janina Rowińska. Ola Borman. 


Henryk Walewski (Lwów). 
NAGRODY OTRZYMALI: 


Zygmunt Pieracki (Wilno) — książkę. 
Tadeusz Pomianowski — książkę. 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 66 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO I LETNIEGO 
W WARSZAWIE i 


ważny od 26/V do 1/VI r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświąqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsce 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej bo południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 509/ oblicza się od cema normalnych. 


Doskonałe środki do zębów „DENTOSAN%* 


b 
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)MEBLEC 


NAJKORZYSTNIEJSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 


W. NOWAKOWSKI I SYNOWIE 


WIELKI WYBÓR — SOLIDNE WYKONANIE 
WARUNKI PRZYSTĘPNE 
CENY REWELACYJNIE NISKIE 
POZNAŃ, G. Wilda 134 WARSZAWA, Warecka 1 


NA TEMAT ODWIECZNYCH PROBLEMÓW 


Co otrzymuje prenu- 
merator „ŚWIATA” 


za 5 zł. miesięcznie? 


1) Co tydzień zeszyt „Światła” za- 
wierający zawsze ciekawą i ak- 
tualną treść oraz obfite ilustracje; 


A9 
wa 


Co tydzień kupon zniżkowy (50%) 
do b. teatrów miejskich w War- 
szawie; 


3) Raz na miesiąc duży tom intere- 
sującej powieści. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu: zł. 5.50, na prowincji zł. 6.—. 


Cena pojedyńczego numeru 


WYROZE "R całej Polsce zł. 1.—. — Widzisz Mańka, cała trudność leży w tem, że jak czo- 
` wiekowi skręca się z głodu żołądek, to trudno wtedy myśleć . 
o ratowaniu duszy. ! 


(Simplicissimus) 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł. kwart, 15.— zł. z odnoszeniem do domu 
mies, 5.50 zł, kwart. 16.50 zł, na prowincji mies. 6— zł., kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24, — zł, . 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. ; 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata", Szpitalna 12. Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biure dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Redaktor Sł. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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